
Nr 96. Kraków, Wtorek 12 Kwietnia 1910.
PRENUMERATA wyn&f’ w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., zwarta'nie 6 kor., 
«a odnoszenie do domu dopłaca się 

40 hol

Naprowincyi: miesięcznic 2 k o i .70b., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
mieokiem kwartali ie 10 kor., w innych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmlam 

sdresu 40 ha

C eu  au tem  pojedynczego 10 hal. 
m a m  potiedslelkowe*o 4 b.

NARODU
Wychodzi cedzlcnnie e godz. 5-zj wieczorem z wyjątkiem niedziel i lw iąt.

W dni poswiąteczno wy c h ó d ' d w a  razy dziennie: o godz. 8 -e j rano i o godz. 6-e] wieczorem .

xvih

Listy pieniężne, przekazy za prenum-: 
ratę i inseraty nadsyłać można franco 
do Adrainlstracyl „Ołosu Narodu".— 
Prenumeratę opróc« upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząa po- 
a to w y  w obrębie monarchii i w pań­
stwie nlemleckiem. Reklamacye nie- 
opie*-oętOwsi.t nie podlegają opłacie 
uocztowej. — Ręsopisdw redakcya nie

Adres Red.: Ul. iw. Krzyża L7. Adres 
tal. „Ołos Nsrodn“ Kraków. ToLNrilBO

OOIOSZFNU (inaOrsty) przyjmuje Admiulstracya .Ołosu Narodu", róg ul. iw . Krzyżi i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobneui pismem (petit) st> pierwszy raz 16 halerz^ za każdy uastępn/ raz 12 hal, skład tabelaryczny, limbowy, od wiersaa 30 hal plerw- 
Shj n u , każdy u«stg>ny 12 hal. nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do .O łosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje alę za cenę 2 kor. od 100 ega. dla zamiejscowym, a 1 k. od 100 ega dla miejscowych p n  

■terów tuunkciscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hauamana), w Wiedniu Haaaenatein <S Yogier, M. Dukes, H. bchalek, E. Braun, R. Mosae. H. Friedl. w Berlinie P. B. Coe, w B udapesade ]. Leopold, w Pan kt de Raczkowski 14 Cftż
de Trevise, P. Jor.es & Cie, A. Lorette.

Oryginalne angielskie PŁASZCZE 
ZA RZUT Ki (Ragian) 
PELERYNY tjFolskie nieprzemah.

poleca w nadzwyczajnym wyborze
D ostaw ca dla Zw iązku L ekarzy

B. W IERZEJSKl
Kraków, Rynek, róg Floryańsklej. Telefon 368.

jtowc afery szp iegow ać.
(Telegramy „Głosu Narodu" z 11 kwietnia).

Lwów. (Tol. pryw.). .lak dzienniki do­
noszą a r e s z t o w a n o  na tu te jszym  dworcu 
niejakiego M i k o ł a j a  S i o m i o n o  w a, około 
30-letniego mężczyznę, p o r u c z n i k a  k a r ­
s k i e g o  p u ł k u  p i e c h o t y  w K i j o w i e ,  
k tó ry  od p ó ł t o r a  r o k u  m i e s z k a ł  w e  
Lwowie, o b r a c a ł  s i ę  w ś r ó d  e m i g r a n  
t ó w  i z y s k a ł  s o b i e  w ś r ó d  n i c h  w i e l ­
k i e  z a u f a n i e .  U d a w a ł  t e c h n i k a  i rze 
kom o zarabiał na u trzym an ie  przez współ- 
pracow nictw o w  jednem  z lw ow skich b iur 
technicznych. Znaleziono przy nim w ielką  
liczbę planów budynków wojskowych. Jak s a ­
dzą, w  sprawie tej jest skompromitowanych 
wielo osób.

Sera l. (Tel wł.) We wsi B aranie P ere to k i 
aresztow ano  d ezerte ra  rosyjskiego, w m un 
durzę żołnierza. A resztow any podał, że na 
żyw a się P io tr K u  z o w. Po długich bada­
niach Kuzow przyznał się. że jsst oficerem  
rosyjskim i szpieguje na rzecz Rosyi.

Przy Kuzowie, k tó ry  w iada doskonale ję  
zykiem  polskim , znaleziono kompromitujące 
go dokumenty szpieguwskie.

pierw szych m iejsc w  p ro g iam ie  pracy p o sta ­
wić u z d r o w i e n i e  f i n a n s ó w p a ń s t w o -  
w y c h  i k r a j o w y c h .  Gdyby się to  n i e  
u d a ł o ,  to  rząd  w lecie rozwiąże Izbę po­
słów i rozpisze na jesień b. r. nowe wybory

Rozterki wśród Niemców.
Wiedeń. (Tel. wi.). W śród s tro n n ic tw  nie­

m ieckich w parlam encie w ybuchło s i l n e  
n i e p o r o z u m i e n i e .  W s z e c h n i e m c y  
m ianow icie domagają, się, by s t a n o w i s k o  
n i e m i e c k i g o  m i n i s t r a - r o d a k a  oddać 
posłowi w szechniem ieckiem u Rafałowi P a ­
c h  e r  o wi .  inno s tro n n ic tw a  n i e m i e c k i e  
s p r z e c i w i a j ą  s i ę  t e m u  żądaniu i tw ie r­
dzą, że s t a n o w i s k o  t o  n a l e ż y  s i ę  D ro­
wi A lbertow i P e l g e r t o w i .  W s z e c h ­
n i e m c y  g r o ż ą ,  że jeśli P a c h e r  n i e  o- 
t r z y m a  s tan o w isk a  m in is tra -ro d ak a  w y­
stąpią ze związku narodowego niemieckiego i 
przejdą do gw ałtow nej opozycyi.

Odrznceoic projektu Ziemstw
Petersburg. (Tel. wł.) K om isya D um y do 

spraw  sam orządu pow zięła w a ż n ą  i s e n ­
s a c y j n ą  uchw ałą. Oto po przyjęciu n iek tó ­
rych drugorzędnych arty k u łó w  p ro jek tu  
ziem stw  w guberniach t  zw „k ra ju  połu- 
dniow o-zacliodniego“, jeden  z członków  ko- 
m isyi postawił pytanie, czy należy wogóle 
w prow adzać ziem stw a tak ie  w sześciu g u ­
berniach. Spraw a ta  poddana była pod głoso 
wanie.

W iększością g łosów : nacyonalistów, Pola­
ków i opozycyi uchwalono, że należy projekt 
ten odrzucić. — T a nieoczekiw ana uchw ała 
spraw iła zam ieszanie w śród październikow - 
ców.

Obecnie p ro jek t ziem stw  w gubern iach  
zachodnich pójdzie oczywiście p o d  o b r a d y  
p lenum  Dumy, gdzie m ożliw a je s t  dw ojaka 
co do niego decyzya: albo październikow cy 
uczynią u s t ę p s t w o  nacyonalistoin, albo 
w ejdą w porozum ienie z Polakam i i o p o - 
z y c y ą.

W przeciw nym  razie p ro jek t ziem stw  w 
sześciu guberniach Litw y i Rusi nie z n a j ­
d z i e  w  D u m i e  w i ę k s z o ś c i  i będzie od 
rzucony.

Sytuacya wewnętrzna.
Gabinet a Unia słowiańska.

Wiedeń. (Tel. wł.) D ziennik  poniedziałko­
w y „M orgen“ donosi, że U n i a  s ł o w i a n  
8 k  a z a w i a d o m i ł a  bar. B i e n e r t h a ,  iż 
nie pozwoli ani na przeprowadzenie pozyczk 
182 mil. K., ani na uchwalenie nowych ustaw  
podatkowych, jeśli n ie nastąpi rekonstrukeya 
gabinetu.

Dzięki pośrednictw u wodza s tro n n ic tw a  
chrześć.-socyalnego D ra G e s s m a n a  p r z y -  
szło do zakulisowego kompromisu m iędzy bar. 
B i e ] n e r t h e m  a U n i ą  s ł o w i a ń s k ą ,  na 
m ocy k tó reg o  bar. Bienerth ma przeprowa  
dzió rekonstrukcyę gabinetu do Zielonych świą 
tek.

W iadom ość tą  przynosi tak że  d rug i dzien­
nik poniedziałkow y „Sonn und M ontags Z tg"

Poseł ruski Lewicki o sytnacyi.
Wiedeń. (Tel. wł.) „N. F r. P re sse“ donos 

ze Lwowa, że przyw ódca k o m ite tu  narodo­
wego u k ra iń sk ieg o  D r K o n s t a t y  L e w i ­
cki przybył 10 kw ie tn ia  z W iednia do Lw o­
wa. D r Lew icki oświadczył, że klub ukraiń- 
ekl w  komplecie głosowań będzie przeciw usta­
w ie pożyczkowej j a k o  p i e r w s z e m u  p u n ­
k t o w i  porządku  dziennego. Mimo to — ja k  
sądzi pos. Lewicki — p o ż y c z k a  u c h w a  
l o n ą  z o s t a n i e ,  poniew aż Niemcy, Koło 
Polskie, W łosi, Słowieńey, R um uni i buko­
w ińscy posłowie głosow ać będzie z a  r z ą ­
d e m .

K onterencya bar. B ienertha  z przew odni­
czącym i klubów  hędą miały na celu nie ty l­
ko pożyczkę 182 mil. K. a!e i u tw orzen ie 
program u pracy. Rząd pragnie na jednym  z

Walka przedwyborcza aa 
Węgrzech.

Demonstracye przeciw Tiszy.
Debreczyn. (Węg. b. k.) T u tejsza n aro d o ­

wa p arty a  pracy odbyła wczoraj zg rom adze­
nie w yborcze, na k tó re  przybył tak że  na za­
proszenie S tefan  T i s z a ,  ow acyjnie pow ita­
ny na dw orcu. Aby zapobiedz niepokojom  od 
dw orca do hotelu , ustaw iono szpaler żan* 
darm eryi i policyi. P rzed hotelem  zebrał się 
znaczny tłum , k tó ry  przyjął nadjeżdżające 
powozy okrzykami „pfuj“ i kamieniami, k tó ­
rym i zostali zranieni burm istrz , oraz jeden 
polieyant. Konna jiollcya przyw róciła po rzą­
dek. Popołudniu odbyło się w ho te lu  zg ro ­
m adzenie, na k tó re in  Tisza wygłosił dłuższą 
mowę, p rzeryw aną początkow o okrzykam i 
na rzecz p o w s z e c h n e g o  p r a w a  g ł o s o ­
w a n i a .  Gdy Tisza uświadczył się za re fo r­
m ą wyborczą, gw aran tu jącą  praw a W ą- 
g r ó w  i że tak że  c e s a r z  zgodził się na 
p ro jek t p r a w a  p l u r u l n e g o  A ndrassego ; 
odezwały się burzliw e ok rzyk i „EIJen kró l“. 
N astępnie Tisza w ystąpił gw ałtow nie prze 
ciw party i .Justha. Gdy p rzedstaw ił o s ta tn ie  
zajścia w sejm ie, w znoszono okrzyk i „Niech 
żyje K huen-H edervary“, do k tó reg o  też w y­
słano te leg iam  powitalny.

Budapeszt (Tel. wł.) W alka przedw ybor­
cza na  W ęgrzech p r z y b r a ł a  o s t r e  r o z ­
m i a r y .  W D e b r e c z y n i e  przy jęto  ludność 
hr. Tiszę n iezw ykle n i e p r z y j a ź n i e .  Ofi- 
cyalne depesze zam ilczają, że nastró j ludności 
w D ebreczynie był ta k  w rogi, że hr. T isza 
nie m ógł się pokazać na ulicy inaczej, ja k  
ty lko  pod osłoną policyi 1 ż a n d a r m e r i i ,  
ściągniętych z w ielu okolicznych m iejscowości 
na dzień wczorajszy do Debreczyna.

Kristoffy za powszechnem głosowaniem.
Arad (W ęg. b. k.) B. m in iste r sp raw  w e­

w nętrznych  K ristoffy wygłosił na  zgrom adze­
niu ludow em  pod gołem niebem  przy u d z ia ­
le około 2000 osób, przew ażnie socyalistów , 
mowę, w k tó re j się ośw iadczył za p o w s z e ­
c h n e m ,  t a j  n e m  p r a w e m  g ł o s o w a -  
n i a.

Kandydatura hr. Zichyego.
Białogród Królewski. (T. B.) W obecności 

m in is tra  Zichy’ego odbyło się k o n sty tu u jące  
zgrom adzenie narodow ej party i pracy. H r 
Zichy omówił sy tuacyę polityczną i podniósł, 
że gab inet K huena pozostaje w zgodzie z 
u s t a w ą .  M inister oświadczył, że nie chodzi 
o o d r o d z e n i e  s ta re j party i l i b e r a l n e j ,  
lecz o z j e d n o c z e n i e  w szystk ich  elem en 
tów  z r. 1867. Należy przystąp ić do p ro w a­
dzenia p o l i t y k i  r e a l n e j .

Z grom adzenie ogłosiło hr. Z ichy’ego k a n ­
dydatem  na posła Zichy k an d y d a tu rą  p r  z y 
j ą ł .

Starcia graniczne.
Konstantynopol. (T B.) Na granicy b u ł- 

g a r s k o - t . u r e c k i e j  przyszło znow u do star­
c a  koło  K liszkule (w ilujet A dryanopol), przy- 
czem B u ł g a r z y p i e r w s i z a a t a k o w a l i  

Konstantynopol. (T. B.) P o rta  w ręczyła w 
Zofii note, w k tó re j zw raca uw agę rządu  
bułgarsk iego  na o sta tn ie  zajścia graniczne 
dom aga się u k a r a n i a  w i n n y c h ,  jak o też  
w ydania z a r z ą d z e ń  t l l a z a p o b i e ż e n i a  
p o d o b n y m  z a j ś c i o m .

Wyoory gminne w Serbii.
Belgrad. (T. B.) W czoraj odbyły się w ca­

łym  k ra ju  w zupełnym  spokoju  w ybory gm in­
ne, z k tó ry ch  zw yciężyła skoalizow ana p a r ­
t y a  r a d y k a l n a .  B urm istrzem  Belgradu 
zosta ł w ybrany  b. m in io ter Ilavinic.

Na Hamanach.
Powstanie w Albanii.

Konstantynopol. (T. B.) M inisterstw o spraw  
w ew nętrznych o trzym ało w nocy depeszę z 
P risitine. że powstańcy na sk u te k  o trzym a­
nych rad  rozpraszają się Przywódcy mają 
się dziś poddać. W ysyłka w ojsk z K onstan ­
tynopola trw a  dalej.

Wiedeń. Tel. wł.). „N. Fr. P re?se“ przyno­
si wiadom ość, pochodzącą z u st jednego  
z przyw ódców  albańskich, k tó ry  oświadczył, 
że A lbańczykom  rozchodzi się n iety le  o 
spraw y podatkow e, ile o a l f a b e t .  Spraw a 
alfabetu  postanow iona je s t  na pierw szym  
planie. A lbańczycy żądają łacińskiego alfa­
betu.

Osobliwe ćwiczenia floty.
Konstantynopol. (T. B.) F l o t a  t u r e c k a ,  

s k ł a d a j ą c a  s i ę  z 3 k r ą ż o w n i k ó w  i 
9 k c n t r t o r p e d o w c ó w  r o z p o c z ę ł a  
ć w i c z e n i a ,  k tó re  — ja k  dzienniki dono­
szą — mają sięgać aż do portow albańskich.

Demonstracye przeciw 
Briandowi.

St. Chamond. (D ep artam en t Laire). (T. B.) 
W czoraj odbył s ię  tu  b an k ie t przy udziale 
około 1.000 osób, podczas k tó reg o  p r e z y ­
d e n t  m i n i s t r ó w  B r i a n d  w ygłosił m o­
wę. Podczas bankietu  przyszło przed domem 
do b u r z l i w y c h  f i e m o n s t r a c y i .  De­
m onstranci powybijali okna i obrzucili kamie­
niami żandarmeryę, k tó ra  s ta ra ła  się ich ode­
przeć. — Podczas deraonstracyi w ygłoszono 
g w a ł t o w n e  m o w y .  Pewien Hiszpan usi­
łow ał bez k a r ty  w stępu  dostać się do sali; 
po uw ięzieniu go znaleziono przy nim rew o l­
wer.

St. Chamond. (T. B.) Z uw ięzionych wczo­
raj osób ty lko  trzy  za trzym ano  w aresztach. 
Prez. m in islrow  Briand odjechał do St. E tien- 
ne; w m i e ś c i e  p a n o w a ł  j u ż  s p o k ó j .

Telegramy
(Tswgrwnr „Głoan Narodu" z daia 11 kwietnia.)

Siełda.
Wiedeń, ( le i  wł.) Na dzisiejszej giełdzie 

pod w pływ em  ogólnego niedoboru położenia 
ekonom icznego spekulacye zachow ały się z 
rezerw ą. K ursa u trzy m u ją  się na potrzebnym  
poziomie.

Wrpadek w k amieniołomach-
Czernlowce. (T. B.) W czoraj zostało w k a ­

m ieniołom ach we F u try  (pow. Zastaw na) przez 
spadające kam ien ie 6 robotników zabitych a 
1 zraniony.
Demonstracye przeciw praskiej reformie 

wyborczej.
Berlin. (Tel. wł.) W czorajsze dem onstracye 

przeciw  pruskiej reform ie w yborczej p r z y ­
b r a ł y  i m p o n u j ą c e  r o z m i a r y .  W de 
m onstracyach  w z i ę ł o  u d  s i a ł  220.000 d e ­
m o n s t r a n t ó w  i s o c y a l i s t ó w  W czasie 
dem onstracyl w  Berlinie n i e  p r z y s z ł o  d o  
ż a d n e g o  s t a r c i a  i spokój był zupełny. 
N atom iast w e W rocławiu przyszło wczoraj 
popołudniu do s t a r ć .

Powitanie nowego prezydenta poczt.
Lwów. (T. B.). Dziś ran o  w sali w ykłado­

wej dyrekcyi poczt odbyło się uroczyste po­
w itan ie now ego p rezyden ta R yszarda W 0- 
p a t e r n i e g o .  Składali g ra tu lacye urzędnicy 
dyrekcyjni, techniczni, rachunkow i i oddziału 
pomocniczego, linieniem  uraędnitrów  adm ini­
stracy jnych  przem ów ił st. radca Ł a s k i  
im ieniem  urzędników  technicznych st. radca 
P a t i e  w i c  z,  racnunkow ych  radca S a h a -  
n e k ,  poczeni p rezyden t W opaterni odpow ie­
dział w serdecznych słowach.

Strajk marynarzy.
Marsylia. (T. B.) W czoraj odbyło się zg ro ­

m adzenie na  rzecz s tra jk u jący ch  m arynarzy , 
poczem przed g m a c h e m  p r e f e k t u r y  od­
były się d e m o n s t r a c y e ;  dem onstranci 
wznosili okrzyki przeciw  sek re tarzo w i s tan u  
Cboron Przyszło też do k ilku  s t a r ć ,  przy- 
czem 1 d e m o n s t r a n t z o s t a ł  z r a n i o n y ;  
trzech uwięziono.

Rewolucya Kanadyjczyków.
Las Ralmas. (W yspy k a n a ry js k i ,  aj. Ila- 

wasa). (T. B.) Ludność, niezadow olona z nie- 
p rzeprow adzenia pew nych adm inistracyjnych 
zarządzeń o b r z u c i ł a . k a m i e n i a m i  d o m  
g u b e r n a t o r a ,  wybiła drzw i i o k n a ; poli- 
cya okazała  się bezsilną.

Pożyczka perska.
Teheran. (Pet. aj. tel.) Rząd p e isk i zaw ia 

domil poselstw a angielskie i rosy jsk ie , że nie 
je s t  w m ożności przy podjęcju zagranicznej 
pożyczki Drzyjąć jak iek o lw iek  in n e  w aru n k i, 
prócz w arunków , dotyczących procentów , 
am urtyzacyi i gw arancyi. R ów na się to o d rzu ­
ceniu zaproponow anej przez R osyę i Anglię 
wspólnej pożyczki w e w ysokości 400.000 fun­
tów  szterłingów .

Wybory w Poznaniu.
Z nany ju ż  je s t  w ynik w yborów  do p arla ­

m entu niem ieckiego w Poznaniu, gdzie k a n ­
dydat narodow o-dem okratycznej secesyi No­
w icki pokonał urzędow ego polskiego k an d y ­
data  Sosińskiego. Poniew aż socyaliści u rw ali 
2000 głosów polskich, przyjdzie do ściślej­
szego głosow ania pom iędzy kandydatem  pol­
skim  a Niemcem burm istrzem  W ilmsem.

P am iętać należy, że w W ielkopolsce w 
organizacyi w yborczej obow iązuje zasada n a j­
ściślejszej solidarności, bo w alka  z N iemcami 
w ym aga zespolenia w szystk ich  sił bez wzglę­
du na  odcienie party jne . N o m in acja  k an d y ­
datów  polskich odbywa się w ten  sposób, 
że każdy pow iat, należący do w ybierającego 
okręgu , zw ołuje zebranie przedw yborcze i 
w iększością głosów uk łada lis tę  kandydacką 
/. trzech  nazw isk (na pierw szem , n a  drugiem  
i na irzeciem  miejscu). K om itet prow ineyo- 
nainy zaś rozw aża te  lis ty  i w ybiera z nich 
obow iązującego dla w szystkich wyborców 
kandydata , przyczem  w praw dzie zazw yrząj 
uw zględnia w olę w yborców , w ysuw ając to  
nazw isko, k tó re  najczęściej w lis tach  p®wia- 
tow ych w ym ienione je s t  na p lerw szem  m iej­
scu, ale na  m ocy s ta tu tu  niem a bynajm niej 
obow iązku niewolniczego posłuszeństw a w o­
bec woli w  lis tach  w yrażonej.

K om itet m a m yśleć i czuw ać nad ogól­
nym in teresem  narodow ym , a nie ograniczać 
się do m echanicznego liczenia głosów. Bywały 
też ju ż  sy tuacyę, że w ładza ta  w yborcza od­
suw ała kandydata , k tó ry  zdobył najwięcej 
„pierw szych miejsc" w listach  powiatow ych, 
jeżeli okazało się, że zw ycięstw o jeg o  w po­
w iatach było dziełem  sztucznej agitacyi lub 
przypadku i w ybór nie odpowiadałby in te re ­
som ogółu.

W obecnych w yborach stanęły  przeciw  
sobie, po rezygnacyi D ra  R abskiego i m ece­
nasa T rąm pezyńskiego dwie k aad y d a tu ry  ro ­
botn icze: Sosińskiego, k tó reg o  popierała p a r­
tya  „ugodow a" i Nowickiego, za k tó ry  . ro ­
zw inęła szaloną a g ita c ją  endecya poznańska, 
pod w odzą p. M aryaua Seydy, re d a k to ra  „Ku 
ry e ra  poznańakiego".

Na zebraniach pow iatow ych żaden z k an ­
dydatów  nie odniósł stanow czego zw ycięstwa. 
W samem Poznaniu  ok rzykn ię to  k an d y d a­
tem  Nowickiego, w e w schodnio-poznańskim  
powiecie zwyciężył Sosiński, w  zachodnlo- 
poznańskim  rozbito  zebranie przedw yborcze. 
A gdy i w  kom itecie prow incyonalnym  gło­
sy  się podzieliły na  dwie rów ne połowy, po 
stanow iono losować, a los ośw iadczył się ze 
Sosińskim .

Nie u lega w ątpliw ości, że k an d y d a tu ra  
Sosińskiego przeforsow ana zosta ła  sztucznie, 
co oczywiście w yw ołało w ielkie niezadowol- 
nienie w śród  polskich wyborców .

N iezadow olnienie to  było tem  bardz ej u 
zasaanione, że w  ciągu kam panii w yborczej 
podniesiono przeciw ko p. Sosińskienni bar­
dzo ciężkie za rzu ty  co do jego narodow ej 
działalności, k tó ry ch  ani on ani jego  przyja­
c i e l  nie potrafili odeprzeć.

K ierow nicy dem okracyi narodow ej ośw iad­
czyli w praw dzie, że są  przeciwni zryw aniu 
solidarności, ale ich ajenci i m ężowie zaufa 
nia rozrzucili odezwę, w zyw ającą do secesyi. 
P ow stało  niesłychane zam ieszanie. A w do 
datku  k o m ite t m iejski w Poznaniu, k tó ry  
sprzyja ł k andyda tu rze  Nowickiego, t a k  obo­
ję tn ie  prow adził akcyę w yborczą za legalną 
K andydaturą Sosińskiego, że w ostatn iej chw i­
li ugodow cy widząc co się święci, rozesłać 
musieli na w łasną rękę k a rtk i wyborcze.

Nadszedł nareszcie dzień wyborów . Sece- 
sya w ystąpiła o tw arcie do w alki wyborczej 
i rozw inąw szy w szerokich  rozm iarach akcyę 
doprow adziła do tego. że kandydat legalny, 
Wojciech Sosiński, o trzym ał ty lko  6.770 gło­
sów, k an d y d a t secesyjny Nowicki 9.760, a 
N iem iec-hakatysta  W ihns 11.767.

Co dalej ? Po raz  pierw szy k an d y d a t pol­
ski s ta je  do wyborów ściślejszych z Niem­
cem. Przed la ty  zdarzyło się w praw dzie, że 
w obozie polskim  pow stała tak że  secesya, ale 
wówczas p rzew aga po lska  nad Niemcem b y ­
ła ta k  w ielka, a szeregi secesyonlstów  pod 
kom endą śp. Ludw ika Rzepeckiego ta k  sła­
be, że k an d y d ft legalny, pom im o rozdw oje­
nia Polaków , odniósł odrazu stanow cze zwy­
cięstw o i do w yborów  ściślejszych nie s ta ­
wał.

Dziś zm ieniła się sytuacya. Siły niem ie­
ckie w zrosły i oto pan W ilms zdobyw a naj­
w iększą ilość głosów  i s ta je  do wyborów  
ściślejszych z kandydatem  secesyi polskiej, 
Nowickim.

W obec walki z kandydatem  niem ieckim  
społeczeństw o polskie nie m a innego wyjścia, 
ja k  głosow ać w ściślejszych wyborach za 
Nowickim, ale będzie to niebezpiecznym pre­
cedensem  na przyszłość. Na razie nej groźniej - 
szem  niebezpieczeństw em  je s t zw ycięstw o 
Niemca i trzeb a  zapom nieć o w szelkich sk ru ­
pułach i w szystk ich  uraz zam iechać, byle ty l­
ko Niemiec nie zdobył m andatu  poznań­
skiego.

Ci Polacy, k tó rzy  by przez zaw iść par-

Piwo Pilznenskie B. B.
( I ln p i e l l l

z Browaru Mieszczańshieoo w Filzuiz
założonego ». roku 1843 

pierwszorzędnej marki znane ze swej dobroci, ol*s 
w beczkach, butelkach i ty tanach , poLou*
Jeueralna Reprezentacja

K r a k ó n ,  J a g lc l lo ń s k *  ? .  T e l. BU L
UWAGA: Praw dziw y „Prazdrój" Pilzneńskl (Urqsell) 
est ty lko  z m ark ą  B. B . na  kapslach, karkach  e ty ­

k ie tach  uwidocznioną.

ty jną  w strzym aii się od głosow ania, dopu­
szczą się zdrady narodow ej.

flo ta wojenna JMonarcbii.
Wiedeń, 10 kw ietnia.

(Ma). W e w ió rek , dnia 12 bm. spuszczo­
nym zostan ie n a  m orze w Tryeścle now y 
pancerny  o k rę t liniow y, k tó ry  przy  oh racie 
o trzym a r  im ię bohatersk iego  obrońcy Szl- 
gethu  przed  T u rk am i M ikołaja Z rinyego. — 
W ten  sposób m ary n a rk a  au s tro -w ęg ie rsk a  
o trzym a kom pletną, z trzech  jed n o stek  sk ła­
dającą się dyw izyę now ożytnych koloeów  
pancernych „R adeckiego", „A rcyksięcia F ra n ­
ciszka F erdynanda" i „Z nnyego". P ierw sze 
dw a pływ ają ju ż  po m orzu  austryack iem , zu­
pełne zaś uzbrojenie „Z riuyegou ukończene 
zostan ie w  ro k u  1911.

StaDość austro-węg. marynarki.
F lo ta  w ojenna A ustro -W ęg ier sto i obe­

cnie w św iecie na ósm em  m iejscu, po Anglii, 
F raneyi, S tanach  Zjednoczonych, Japonii, 
W łochach 1 naw et po Rosyi. J e s t  trzy  razy  
słabszą od w łoskiej, z k tó rą  przecież liczyć 
się m usi jak o  z najbardziej p raw dopodobną 
przeciw niczką w ojenną. Budżet m ary n ark i 
austro -w ęg iersk ie j w ynosi 57 m ilionów  k o ­
ron  rocznie, a budżet m ary n a rk i w łoskiej 
950 milionów. A nglia w ydaje na  flo tę  809  
milloi-ów, Niemcy 400, Froucya 3 0 t, Rosya 
150 mi. onów koron. T ak  więc m ary n ark a  
w ojenna M onarchii g roźną m oże być ty lko  
dla Grecyi lub Turcyl, ale nie m oże m ierzyć 
się z po tęgą m o rsk ą  k tó regoko lw iek  z wiel­
kich m ocarstw  E aro p y  O krę ty  pancerne k o ­
sz tu ją  bowiem miliony, a M onarchia ich nie 
ma...

W inę nędznego s tan u  roi ry n u rk i au stro - 
w ęgierskiej ponosi także  zarząd m arynark i. 
Po śm ierci T egetthofa, k tó ry  um arł w  nie­
łasce z powodu żądania pieniędzy na w ybu­
dow anie 15 pancerników , adm irałew ie P óckch  
i S te rn eck  nie dbali nic o siłę m o rsk ą  Mo­
narchii. Od r. 1878 do 1887 nie w ybudow a­
no a n i  J e d n e g o  o k r ę t u  liniow ego. W r. 
1887 spuszczono na m orze o k rę ty  „A rcyksię- 
cia R udolfa" i „A rcyks. S tefanię" i k ilk a  k rą - 
żowniKow; ale wszystKie te  s ta tk i w razie 
wojny tw orzyły niebezpieczeństw o ty lko  dla 
w łasnej załogi, a nie dla wroga. Zbudow ane 
były z d rzew a a opatrzone cienką blachą że ­
lazną ! W razie  w ojny spo tkałaby  je  k a ta ­
s tro fa  podobna do Czuszim y lub Santiago  de 
Cuba. Dzisiaj zajm ują ty lk o  n iepotrzebnie 
m iejsce w arsenale  w  Poli.

Jakie okręty ma austro-węgierska marynarka?
W la tach  1895 i 1896 zbudow ano w re ­

szcie p ierw szą dywizyę pancerników , k lasy  
t. zw. „m onarszej". Są to  o k rę ty  liniowe 
(„Schlachtschiffe"): „M onarcha", „W iedeń" i 
„Budapeszt". Każdy m a 5.600 ton  pojem ności 
(270 m ilim etrow y niklow o-stalow y pancerz, 
boczny i wieżowy, 23 arm at, z tego cz tery  
24 cen tym etrow e (nąjw iększy kaliber), a bie­
gnie 175 mil m orsk ich  na godzinę, O kręty  
te  nie mogły jed n ak  iść w porów nanie z ów­
czesnym i pancernikam i angielskim i k lasy  „Ma- 
Jescic" o 14.900 tonnac.h pojem ności. Obecnie 
służą do obrony brzegów  dalm atyńskich, ża­
den adm irał nie wyprow adziłby ich na pełne 
m orze do s ta rc ia  z flo tą  w łoską, k tó ra  leci 
z szybkością 22 węzłów na godzinę.

Przy końcu  la t 90-tych zeszlegu stu lecia 
zbudow ano w T ryeście (A ustrya  posiada tam  
własny w a rsz ta t t zw. „fetabilim entoTecnico") 
now ą dywizyę m ary n ark i, k lasy  „H absburg". 
Ncieżą do niej o k rę ty  „H absburg Orpad i 
Babenberg". Każdy m a » 340 tonn  pojem ności, 
pancerz boczny i wieżowy gruby  na 220 mi­
lim etrów , 33 a rm a t (najw iększy ka lib er: 24 
centym etrow y), 8 karab inów  m aszynow ych 
a biegnie z szybkością 19 5 w ęzłów  na go­
dzinę. O kręty  te  są dzisiaj tak że  n ieprzyda­
tne do w alki n a  m orzu, głów nie z pow odu 
niedostatecznego uzbrojenia. Główną bowiem  
za le tą  o k rę tu  liniow ego je s t  obok s z y b k o ­
ś c i  — posiadanie daleko strzelnych  arm a t. 
Japończycy zwyciężyli pod Cuszim ą dzięki 
działom 30 5 cen tym etrow ym . A rm aty 24 cen­
tym etro w e donoszą pociski na  8.000 m etrów . 
Je s t to  dzisiaj odległość, na  k tó rą  nie zbli­
ży się  o k rę t w łoski lub francusk i a jed n ak  
zniszczy flotę au s try a ck ą  ewemi 30 cen tym  e- 
tiow em i arm atam i.

Józef W KRAKOWI E poleca na obecny sezon N o w o ś c i  dla Pań na suknie:

w  w e łn ie , Je d w a b iu , p łó tn a ch , b a ty s ta c h , z e f ira c hul* Floryańska 1.15, i t. d., jakoteż ogromny wybór N ow ośei w konfekcyi dziecięcej.
j  * T o w a r  d o b o r o w y .  C o o y  — a i o r k o w — o .
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Ju ż  za adm irała  Spauna rozpoczęto a za 
M ontecuccolego dokończono budow y nowej 
dywizyi m arynark i. Są to  o k rę ty  k lasy  „Arcy- 
k siązę44. a m ianow icie „ A r c y k s .  K a r o l 11, 
„ A r c y k s .  F r y d e r y k 44 i „ A r c y k s .  F e r ­
d y n a n d  M a k  s.44

Każdy liczy 10.600 tonn , pancerz w ieżowy 
240 m ilim etrow y, najcięższy ka liber a rm a t 
24 cen tym etrow y. O krę ty  te  tak że  nie m ogą 
m ierzyć się z now ożytnym i kolosam i wło­
skim i (n. p. „W ittorio  E m anuele44) lub nie­
m ieckim i, atoli dzięki znacznej szybkości 
(20 węzłów) i silnem u opancerzeniu m ogą 
b r o n i ć  się sk u teczn ie  przeciw  torpedow com  
i przeciw  napaści n aw et wielkich okrętów .

Czw artą dywizyę
m ary n ark i austro -w ęg iersk ie j tw o rzą  w spo­
m niane ju ż  o k rę ty :  „ R a d e c k i 44, „ F r a n ­
c i s z e k  F e r d y n a d *  i „ Zr i  n y i “. Nie są to  
jeszcze „d readnough ty44 o 20 tysiącach tonn  
pojem ności, ale w każdym  razie m ogą s tan ąć  
do boju z każdym  o k rę tem  św ia ta  bez oba 
wy zniszczenia. Pojem ność ich w ynosi 14.500 
tonn . Pancerz boczny 230 m ilim etrów . P an ­
cerz wieżowy 250 m ilim etrów  grubości. C z t e- 
r y  a r m a t y  3 0 5  cen tym etrow e obok 30 
innych dzisiejszego kalib ru  tw orzą znakom ite 
uzbrojenie. Szybkość 20 mil m orsk ich  (węzłów) 
na godzinę. Główną za le tą  tych kolosów  je s t 
znaczna szybkość i p ierw szorzędne uzbro je­
nie przy stosunkow o małej pojem ności, a przez 
to  zw iększonej obrotności o k rę tu . Lepszych 
a rm a t nie m a żadna flota, angielsk ie  drea­
dnoughty  o 20 000 tonnach  m ają tak isam  
kaliber, ja k  au stry ack ie  o k rę ty  z k lasy  „R a­
deckiego44, niem ieckie zaś pancern ik i m ają 
kaliber ty lk o  28 cen tym etrow y. Te trzy  
au stry ack ie  o k rę ty  (każdy k o sz tu je  23 mil. 
koron) są  dzisiaj jedynym i praw dziw ym i 
ok rę tam i liniowymi.

Inne rodzaje o k rę tó w  są w praw dzie b a r­
dzo ważne; ale nie g ra ją  roli p ierw szorzędnej 
w czasie wojny. W A ustry i jedynie k rążo ­
w niki pancerne „Św ięty J e rz y 44 i „Cesarz Ka­
rol YI“ m ogą spełniać sw oje zadanie w yw ia­
dow cze zupełnie zadaw alająco, gdyż p rze­
wyższają szybkością ciężkie o k rę ty  liniowe 
(Św. Je rzy  biegnie 22 węzłów). Inne ok rę ty , 
k rążow nik i i torpedow ce sto ją  daleko w ty le  
r za rów noznacznym i s ta tk am i obcej m ary- 
l, ki.

placzcgo żydowskie dziewczęta 
nciefcają da H toztoriw  ?

Sąd krakowski ma rozstrzygnąć następującą 
kwestyę: Przed kilku miesiącami uciekły z do­
mu rodziców dwie młode dziewczęta Anna i Leo 
nora K. Jedna z nieb była zwyczajną słucha­
czką uniwersytetu krakowskiego, druga przy­
gotowywała się do matury. Rodzice, żydzi orto- 
dosyjni, z a b r a n i a l i  i m s i ę  u c z y ć ,  palili 
książki (!), a wreszcie postanowili obie z m u ­
s i ć  do małżeństwa. Sąd podgórski zezwolił 
dziewczętom mieszkać poza domem rodziciel­
skim a równocześnie prowadził dochodzenia. — 
Stwierdzono jaskraw e fak ta n a d u ż y w a n i a  
władzy rodzicielskiej. Starsza córka, wbrew swej 
woli, wydana za b a s y t  ę, chłopca młodszego 
od siebie, oświadczyła swemu mężowi, że go 
nie kocha, wcale nie zna, więc też żoną jego 
być nie może. Rodzice dowiedziawszy się o tern, 
postanowili g w a ł t e m  zmusić córkę do odda 
nia się(!) mężowi i naznaczyli termin do tego 
i tylko ucieczką potrafiła się biedna dziewczy­
na uchronić od bańby. Należy przytem pamię­
tać, że małżeństwo to było rytualnem, nie 
uznawanem prz<z państwo. Drugą córkę zmu 
szouo do zaręczyn z 15>letnim hnsytem, bijąc 
głową jej o ścianę tak  długo, aż zdetermino­
wana ustąpiła woli swych rodziców. — Obecnie 
sąd krakowski ma zadecydować, jak  daleko ma 
sięgać władza ojcowska i czy wolno ojcu zwi^ 
zać swe dzieci nieważnem małżeństwem i zm u­
szać Je do stosunku małżeńskiego. Dziewczęta 
z obawy przed rodzicami ukrywają się na rn- 
zie w jednem z klasztorów n i e m i e c k i c h .

Oto i rozwiązanie zagadki: dlaczego dzie­
wczęta żydowskie uciekają do katolickich kia 
sztorów, szukając w nich opieki i schronienia 
mimo, iż całe żydostwo rzuca się stale w osz­
czerczych napaściach na duchowieństwo zakon­
ne, które, icb kłamliwem zdaniem, ma „uwodzić

na katolicyzm44 (!) dzieci żydowskie. Dziki fana­
tyzm i zacofanie żydowstwa je s t właśnie powo­
dem, że niektóre jednostki ze społeczeństwa 
żydowskiego szukąją schronienia w klasztorach 
katolickich, aby uchronić się przed bamarzyń- 
skim terrorem  swych ciemnych współwyznawców.

Komisya włości rentowych.
Pod przew . m arszałka  k ra j. St. hr. Bade- 

niego obradow ała w  gm achu sejm ow ym  w dniu 
2 b. m. k ra jo w a kom isya dla włości re n to ­
wych. Obecni byli członkow ie kom isyi pp. 
L udw ik Caspary, A leksander D ąm bski, Józef 
Onyszkiewicz, D r D am ian Saw czak i W incenty 
W itos- Ja k o  kom isarz rządow y wziął udział 
radca dw. Bogum ił Szeligowski. R eferow ał 
spraw y k ierow nik  b iu ra  k ra j. kom isyi dla 
włości ren tow ych, radca Wydz. k rą j. Dr H en­
ry k  Saw czyński.

Z porządku dziennego przy ję to  do w ia­
dom ości p ro to k ó ł z o sta tn iego  posiedzenia 
kraj. kom . włości rentow ych, zam knięcie ra ­
chunków  kf m isyi z r. 1909, oraz spraw ozda­
nie z czynności b iu ra kom isyi. Po dzień 
1 kw ietn ia  1910 w ypłacono ogółem 343 poży­
czek w sum ie 3,280.600 kor., do w ypłaty  je s t  
ju ż  przygotow anych 15 pożyczek w sum ie
96.100 kor. — razem  przeto  358 pożyczek 
w sum ie 3,376,700 kor. Od osta tn iego  posie­
dzenia kom isyi, odbytego w grudn iu  r. z. 
zrealizow ano do 1 kw ietn ia  1910 r. 75 poży­
czek w sum ie 652 550 kor.

Kom isya p rzystąp iła  następn ie do przyzna­
nia now ych pożyczek rentow ych. Pożyczki 
przyznano w następujących pow iatach:

B obrka pożyczkę 5.000 kar., Bochnia po­
życzkę 5.700 kor., Brody pożyczkę 6 000 kor. 
B rzesko pożyczkę 10.000 kor,, Brzozów po­
życzkę 7.400 kor., C ieszanów pożyczkę 12.000 
kor., Dobrom il 4 pożyczki w sum ie 21550 
kor., Dolina pyżyczkę 2000 kor., G ródek po­
życzkę 10.000 kor., G rybów 2 pożyczki w  s u ­
mie 9.000 kor., Ja ro sław  3 pożyczki w sum ie
15.100 kor.. Jas ło  pożyczkę 3500 kor., Jaw o ­
rów  pożyczkę 4.850 kor., K am ionka Strum i- 
łow a 2 pożyczki w  sum ie 20.000 kor., Koło­
m yja pożyczkę 6.250 kor., Kossów 7 poży­
czek w sum ie 24.800 koron, K r a k ó w  po­
życzkę w sum ie 10.000 koron , Lisko po­
życzkę 5.000 kor., M ościska pożyczkę. 6.300 
koron , Mielec pożyczkę 12,000 kor., Nowy 
Sącz 2 pożyczki w sm nio 10.000 kor., P rze ­
m yślany 2 pożyczki w sum ie 1.900 koron, 
Rawa R uska 5 pożyczek w sum ie 22.700 kor., 
Ropczyce 8 pożyczek w sum ie 42.600 koron. 
Rzeszów pożyczkę 5.300 kor., Skałat 8 po­
życzek w sum ie 60.500 kor., Ś n iatyn pożyczkę 
6 700 kor., Sokal 3 pożyczki w sum ie 22.950 
koron, Tarnopol 2 pożyczki w sum ie 12.300 
koron, T arnów  pożyczkę 12.000 kor., Trę- 
bow la 2 pożyczki w sum ie 25.150 kor., W a­
dowice pożyczkę 0.500 kor., Zbaraż 5 poży­
czek w łącznej sum ie 62.000 kor., Żółkiew  
pożyczkę 2 000 koron . Ogółem przyznała k ra ­
jo w a  kom isya dla włości ren tow ych  na o- 
s ta tn iem  posiedzeniu 75 pożyczek w ogólnej 
sum ie 489.050 koron.

Ostatnia odpowiedź „Gaze­
cie Powszechnej"

z powodu Je] napaści na nasz Związek.
(Ku przestrodze i rozwadze).

K toś k iedyś powiedział, że polityka, to 
w ielka obrzydliw ość — i to sm utna, n iestety , 
prawda.

Gdy ta k  patrzym y na koziołki poszcze­
gólnych, n iek tórych  stro n n ic tw , doznajem y 
przykrej odrazy. R eprezen tu ją  je  bowiem  lu­
dzie pozbawieni najczęściej poczuc:a wszelkiej 
godności, w alcząc ohydną m etodą k łam stw a 
i oszczerstw a, aby pokryć brudy przez się 
tw orzone, jak ie  rozp atry w an e  na widowni 
publicznej, p rzejm ują w strę tem  i pogardą.

Naród, co um iłow ał św ietlaną praw dę 
chrześcijańską, zgorszony, zam yka się w so ­
bie coraz cieśniej i odw raca duszę przed 
wyziewem  haniebnej zarozum iałości i pychy 
tych, k tó rzy  szargając im ię jego, k łam ią Bo­
gu i cz ło w iek o w i!

Na tak ie j aren ie życia społeczno-polity­
cznego jaw iła się ta k ż e  „G azeta P ow szechna44,

niby pod pięknem  hasłem  do „usam ow olnie- 
nia się lu d u 44. Cel wzniosły...

1 odczuł go iud, bo d rgnął na to w e­
zwanie.

W net jed n ak  ocknął się jakby .
D ostrzegł on bowiem, że „p raca44 idzie 

bez absolutnego ideału, bez Boga, k u  jak ie jś  
przepastnej ru in ie  czystego ducha narodu, 
co św ieci gw iazdą za ran n ą!

Bo nie pijanych m istrzów  było ludowi 
trzeba, panow ie z „Pow szechnej44, ale w ska­
zań is to tnego  poznania praw dy, ale po trzeba 
było, aby p rog ram  w asz napełniał Duch Bo­
ży, dźw igający naród w jego  upadku.

W donkiszo tery i waszej nie um iał się o- 
ryen tow ać bałam ucony przez W as lud, k tó ­
rego używ aliście za narzędzie do uzyskan ia  
w pływ ow ych s tanow isk  w życiu publicznem. 
Tym czasem  zaś chw ast róść poczynał na 
niwie ośw iaty, podjętej przez sza ta n a ; gdzie 
panosząc się noc i nuda w ytw arzały  p rze ra ­
źliwie m artw e  i znużone dusze!

Bo przecież w spekulacyi parcelacyjnej 
ciem ne cienie anahoretów  w yzysku, nie m o­
gły chyba stanow ić w yrazu  odro.D enia się 
ludu.

Bo przecież w tań cu  społecznej perfidyi 
i obłudy, w ćm ieniu najpiękniejszych o b ja ­
wów życia, nie w zrasta ł chyba duch obyw a­
te lsk iego  „w yposażenia44.

Bo przecież w bezczynności nad uśw iado­
m ieniem  i bezprzykładnej w dziejach ludzko­
ści bladze, nie mogły pow staw ać m yśli w iel­
kie...

Bo w reszcie w osta tn im  nieszczęsnym  
m anew rze narodow ej kom edyi, biorąc od rządu 
2,000.000 na 2 procent, celetn pokrycia o 
szustw  i nadużyć banku  parcelacyjnego nie 
potrzebujem y już  w yjaśnienia ani k o m en ta ­
rzy...

Sprzedaliście się panow ie z „Pow szech­
nej44 — cóż przeto  po niew olnikach obiecu­
jących w olność?! m

Komu wy służycie...
Gdzie myśl Polska i B óg?
A p o c z u c i e  Boga i narodow ości, to po­

czucie siły bezwzględnej ludu, to  bohaterstw o  
ducha człowieczego, co unosi w w spaniałym  
locie szerokie k ręg i życia narodow ego!

Iżeścio przeto p o c z u c i a  tego  nie mie­
li — iżeście, jak o  Judasz  w dom nasz w e­
szli, abyśm y py ta li: „Przyjacielu , przyjacielu, 
a co tam  chow asz w zanadrzu ?“ — iżeście 
dobytek  nam biorąc, k łam ali Ojczyźnie i du­
sze zdrow e plugawili — iżeście Judajczykom , 
w rogom  ludu ręce podawali w przyjaźni —- 
iżeście, jak o  w ychow aw cy przeklęci, odw ró­
cić usiłowali serca nasze od Kościoła . iż g ro ­
zicie niedw uznacznie gw ałtem  ruchow i nasze­
mu ; k o n i e c  w a m  p r z e t o !

Odtąd bowiem nie ju ż  ze stro n n ic tw em  
ludow em  w alkę rozpoczynam y, ale z w ro ­
giem ludu i O jczyzny!

Za chrześcijańsko socyalny Zw iązek w ło­
ścian Stanisław Jasiński.

fy ic b  c b r z t f t . - s e c y a l iy .
Związek chrześcijańskich rękodzielników

jak o  Koło zawodow e Zw iązku ćhrześcijańsko- 
socyalnego w K rakow ie odbył wczoraj poufne 
zebranie w „Domu R obotniczym 44 przy  ul. 
św .T om asza 1.37 O bradow ano ra d  p ro jek tem  
W ydziału kra jow ego w spraw ie  organizacyi 
k red y tu  rękodzielniczego. P ro je k t sam  przed­
staw ił ks. M ytkowicz, p roponując zarazem  ze­
branym  rękodzielnikom  założenie chrześci­
jańskiej Spółki k redytow ej rękodzielniczej 
w  jaknajbliższym  czasie z udziałami możliwie 
ja k  najniższym i. Na ten  te m a t rozw inęła się 
obszerna dyskusya, w k tó re j zabrał g łos n a j­
pierw  p. Sorów ka, m. szew ski, zachęcając ze­
branych do organizacyi, założenia w łasnej 
Kasy kredytow ej. P. N a z i m  położył nacisk 
na popieranie w zajem nie chrześcijan a nie 
żydów. P. G o ł ą b  podniósł niebyw ały f  kt, 
jak i w ydarzył s ę podczas w czorajszego „Świę­
conego44 na Kotłowem . Oto dlatego, że nie 
m iał czarnego su rd u ta  w izytow ego jeden 
z w iększych m ajstrów  sto larsk ich , w yrzucono 
go ze „Święconego44. Dalej podnosi, ja k  pewna 
klika, s to jąca w łaskach  prezyd. Lea i Ma­
g is tra tu  rozbija naszą organizacyę i nie chce 
dopuścić do tego, byśmy się organizow ali w 
Zw iązku cbrześcijańsko-socyalnyni. A om a­

w iając biedę rękodzielniczą, przytacza fak ty , 
ja k  m ajstrow ie  z nędzy idą na  stróżów  ka- 
mienicznych. P. K o l a s a ,  czeladnik s to larsk i 
ubolew a nad tein , że m im o rozesłauych za­
proszeń i rozlepionych afiszów, rękodzielnicy 
na zgrom adzenie przychodzić nie chcą z po­
wodu straszn ej apa ty i i grubej ciem noty. 
A n a to m iast dają  się okropn ie w yzyskiw ać 
przez żydów. P. M irkow ski, u rzędn ik  i bu­
ch a lte r z zawodu, przy tacza dowody, ja k  rę ­
kodzieln ik  rozum iejący swój  in teres  może 
m ieć ze sw ego w ars ta tu  znaczniejsze dochody 
od w ysokiego naw et urzędnika. I radzi zało­
żyć Spółkę k redy tow ą z udziałam i po 5 kor., 
przyczem  udziela p rak tycznych  w skazów ek  
i o fiarow uje się w tej akcyi ze sw ą pomocą. 
S łow a m ówcy nagrodzono oklaskam i. P rz e ­
m aw iali jeszcze i inni, a w reszcie uchw alono 
następu jące rezolucye:

1) P ro jek t W ydziału k ra j. w spraw ie k re ­
dytu  rękodzielniczego uw aża zebranie w za­
sadzie za konieczny.

2) Ż ądają jed n ak  zebrani rozszerzen ia tego 
p ro jek tu  tak że  na  najm niejszych rękodziel­
n ików  przez ustanow ienie ja k  najniższych 
udziałów.

3) W organizacyi spółek żądają w nieb 
ja k  najszerszej autonom ii, a na postaw ione 
w projekcie ograniczenia nie godzą się.

4) Ż ądają organizow ania spółek  na zasa 
dach narodow o-w yznaniow ych, celem w yłą­
czenia z nich żydów, dla k tó ry ch  niech po­
w stan ą  spółki żydow skie

5) Uznają po trzebę zorganizow ania się 
w Zw iązek cbrześcijańsko-socyalny, tw orząc 
sam odzielne „Koło R ękodzieln ików 44, polecają 
obecnem u kom ite tow i urządzenie W alnego 
Z ebrania w szystk ich  członków  rękodzieln ików  
w celu dokonania w yboru Zarządu.

6) Z ebrani w yrażają  oburzenie za znie­
w agę w yrządzoną dziś p. J. Ligięzie na  Ko- 
tłuw em  przy „Św ięconem .44

7) Zebrani postanaw iają  przystąp ić zaraz 
do założenia Spółki k redy tow ej rękodzieln i­
czej i u stanaw ia ją  w ysokość udziału po 5 k

Kronika Gmwattzfca.
Przed zlotem sokolim. W ostatnim numo-

rzo „Przewodnika gimnastycznego „Sokół44 znaj­
dują się szczegółowo postanowienia, jakio na 
posiedzeniu w marcu br. powzięto naczelnictwo 
Związków sokolich w Galicyi.

Zlot sokoli, projektowany na dzień uroczy­
stości grunwaldzkich w Krakowie, będzie się 
przedstawiał imponująco. Dotąd zgłosiło się do 
różnorodnych ćwiczeń zlotowych 3200 druhów1; 
ogólny udział Sokolstwa polskiego, umunduro­
wanego, w uroczystości, można już dziś obli­
czać na 6000 osób. Ćwiczenia sokole projekto­
wane są następujące : Ćwiczenia wolne, ćwicze­
nia lancami i maczugami, ćwiczenia karabinka­
mi, ćwiczenia kosą, ćwiczenia kobiet i ćwicze­
nia ludowe. Do każdego z ćwiczeń dorobiono — 
na wątku naszych narodowych pieśni — odpo­
wiednią rytmiczną muzykę, fjrnsacyę stanowić 
wreszcie będą ćwiczenia grupy góralskiej z pod 
Nowego Targu ciupagami, połączone ?, tańcami 
góralskimi. Do ćwiczeń kobiet zgłosi się nie­
wątpliwie setka naszych pań, któro przyrodzo­
ną i przysłowiową swoją piękność rozwiną i 
wieją w piękne pomyślane ćwiczenia zlotowe.

G A B R Y E L S K A ,  K r 2y sz to fo ry , K rak ó w  
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole ss, gc- 
ąówkę lub na spłaty nawo’ dwudziestoroiesięczne 

Instrum enty “żywene e<! eon najniższych.

Presa z towarem praski®!  
EapBjcie tył&u w cHurseiclfaBi

s.ALENDAFZYK KOŚG/F1 NY. Jutro we wtorek 
JuFusza; nojutrze we śr.dę Justyny.

KA LSKDARZYK ASiRONOiasTsgNY Wasnótt 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 4 mino’ 55; 
tachćd przypada o go&t 6 rolo uf 20; higość dni* 

13 ml nu’ 31

Kraków, duia 11 kwibinia. 
Sąd konkursowy na plan W. Krakowa od­

bywa dziś dalej obrady. Zakończą się one pra­
wdopodobnie dzisiaj popołudniu. Sąd nie wydał 
jeszcze dotychczas stanowczej opinii o żadnym 
z nadesłanych projektów na plan regulacyjny.

Z  teatru  miejskiego. W dniu dzisiejszym w 
dramacie Słowackiego „Horsztyński44 rozpoczy­
nają się występy p. Miebała Tarasiewicza. Wy­
stępów tych będzie nieodwołalnie tylko trzy.— 
W środę gra znakomity artysta  Gustawa w 
„Ślubach panieńskich44 Fredry, a w piątek Ro- 
mea.

Najnowsza sztuka repertuaru krakowskiego, 
świetna a pełna humoru komedya Babra „Kon­
cert44 grana będzie w tygodniu bieżącym we 
wtorek i czwartek.

Z teatru ludowego. Dziś na dochód „Samo­
pomocy44 dane będą „Ofiary caratu44, dram at 
współczesny, grany ubiegłego sezonu z wielkiem 
powodzeniem.

YYe wtorek „Lalka44 z J. Brzozowską i prof 
Issakowiczem. Melodyjna ta  operetka ściąga 
zawsze liczuych zwolenników muzyki do teatru 
ludowego.

We środę po raz trzeci „K atastrofa kole­
jow a44 przyjęta bardzo przychylnie przez publi­
czność i prasę.

Najbliższą nowością będzie wystawioną w 
piątek sztuka p. t. „Wśród swoich44, na tle ży­
cia chłeoów z okolic Krakowa.

Walne zgromadzenie Tow. rolniczego kra ­
kowskiego odbędzie się w dniach 13 i 14 bm. 
w gmachu przy placu Szczepańskim L. 8, po 
nabożeństwie, które się rozpocznie o godz, 9 
rano w kościele św. Marka.

W porządku Walnego zgromadzenia wygło­
szą referaty: „O ubezpieczeniu socyalnem44 Dr 
Antoni Górski; na tem at „Reforma organizacyi 
rolniczych44 Dr Józef Raczyński; w sprawie 
zmiany § 17 statu tu  przemawiać będzie Dr 
Adam Jordan, prezes Tow. roln. okręgowego w 
Brzesku.

25-iecie „Kółka filozoficznego44. „Kółko fi­
lozoficzne U. U. J .“ jedno z najstarszych towa­
rzystw akademickich, urządza dnia 25 b. m. uro­
czysty obchód 25-lecia istnienia Towarzystwa. 
W program obchodu wchodzi oprócz uroczystego 
posiedzenia rano, przedstawienie w teatrze miej­
skim, na którem odegra „Akad. Koło art. miło­
śników dramatu klasycznego44 — „Osy Arysto 
fąnosa, poczem odbędzie się zebranie towa­
rzyskie.

Egzamina w Akademii handlowej. W tut.
Akademii handlowej rozpoczynają się 2 maja 
b. r. egzamina prywatne z buchalteryi, kore- 
spondencyi, rachunków kupieckich, nauki o han­
dlu i wekslach, towaroznawstwa i stenografii.

08ZU8twa wychodźcze. Otrzymujemy nastę­
pujące sprostowanie na podstawie § 19 ustawy 
pras.: W numerze „Głosu Narodu44 z d. 8 b. 
m. umieszczono w artykule „Oszustwa agentów 
Austro-Amerikany44 wiadomość, że Benjamin Sil- 
bermann, agent Austro-Amerikany wysyła emi­
grantów na rozmaite linie okrętowe. Otóż wia­
domość ta  jes t nieprawdziwą, natom iast pra­
wdą jest, że ja  Benjamin Siiberniann, będący 
od lat 14 urzędnikiem firmy Goldlust i Ska w 
Krakowie wysyłam emigrantów tylko przez 
Tryest, to znaczy okrętami Austro-Amerikany44.

Benjamin Silbermann.
Stosując się do wymogów ustawy prasowej 

sprostowanie to umieszczamy, stwierdzamy je ­
dnak, iż p. Benjamin Silbermann, jak  zresztą 
wielu agentów „Austro-Amerikany14 — omija 
przepisy prawne i zamiast na Tryest, wysyła 
wychodźców na rozmaite linie okrętowe. Zarzut 
nasz w zupełności podtrzymujemy.

Tow. opieki nad wychodźcami „Opatrzność44
prosi nas o zaznaczenie, iż w sobotnim wieczor­
nym numerze „Czasu44 pojawiła się kłamliwa 
notatka o wyzyskiwaniu wychodźców. „Czas44 
mianowicie napisał, iż komisarz Jasiński przy­
trzymał na dworcu 22 wychodźców wysyłanych 
przez „Opatrzność44 na zakazaną linię okręto­
wą „Atlantic-Express44. N otatka ta  o tyle mija 
się z prawdą, iż wychodźców tych — jak zre­
sztą wszystkie dzienniki zgodnie podały — wy­
syłała nie „Opatrzność44, ale g a l i c y j s k i e  
Tow.  ś w. R a f a ł a .

Skąd pochodzi tendencyjnie poprzekręcana 
notatka „Czasu44 — nie trndno się domyśleć. 
Sądzimy .jednak, że „Czas44 w imię prawdy sam 
sprostuje tą notatkę i krzywdę przsz to Tow. 
„Opatrzność44 wyrządzoną naprawi.

Matcb footbałlowy rozegrany wczoraj na

X. FORYŚ.„H9IM0WE PLEMIĘ ‘.
W ojtek  Sordyl to  był tęg i chłop! W górę 

nosił głow ę — czapkę na  bakier, a z oczu 
sypał ogień. W ysłużył sw oje la ta  przy w ojsku! 
Umiał panu „ le jtn an to w i44 pokorn ie  s łu ż jć  
i um iał po niem iecku. N apraw dę, W ojtek  
Sordyl, to  dzielny cz ło w iek ! Jem u  podobnego 
we wai nie było I Co, we w si ? Na c&łem Pod­
halu! Czy w idziałeś, kiedy szedł przez w ieś? 
w szystko  patrzy ło  na niego. W kościele na 
sum ie, n ie patrzy li na plebana, ani słuchali 
kazania, jeno  dziew ki i chłopcy zyrkali na  
W ojtka. Bo też, W ojtek  m iał na sobie nie­
b ieską bluzę,' guziki ja k  słońce, — a w ąs!.. 
k iedy w ąsa popraw iał rę k ą  uzbro joną w man- 
■zet ze spinkam i, to  zdaw ało się, że zako­
chane serca  dziew uch w ykręci razem  z w ąsem  
w górę  i zgniecie, — ja k  m u się spodoba!

Po sum ie waliło się w szystko  za nim  pod 
w ikary jkę . W jednej chwili, zbity, napływ a­
jący  coraz to  now ą falą lud, za ją ł p rzestrzeń  
m iędzy w ik a ry jk ą  a „K ółkiem  ro ln iczem 44. 
Od tej p s tro k a te j m ieszaniny ludzkiej szedł 
szum , jak b y  z u la  i biegł po nich n ieuchw ytny  
ruch  ja k  po rozkopanem  m row isku  leśnem . 
Czyjś uśm iech, tam  znow u w yw alone na 
tw arz  ciem ną bezm yślne oczy, — sm utna 
tw arz  gaździny, a p rzy  je j nogach chłopak 
z pajdą chleba w  gębie, lub na chw ilę tw arz  
ja k a ś  znajom a, to  było w szystko, co się z teg o  
ożyw ionego ruchu  i k rzy k u  rzucało w  oczy 
widza.

Tu k o lo r biały, tam  czerw ony, tu  gunia, 
tam  kapelusz szeroki. Ponad tem  w szystk iem  
w y staw ała  postać  w ójta, stojącego na wznie­
sieniu. P a trz  się! z całą pow agą s to i: u s ta  
©twarte. Coś mówi. N areszcie ucho uchw y­

ciło m ow ę cenną. W ójt k rzyczał praw ie na 
tchniony, rzucając p ioruny na tych, k tó rzy  
ociągali się z w yp łatą  pieniędzy, k tó rych  
nigdy nie mieli. W grom adzie dudniło, ja k  
w ulu. Każdy praw ił o sw ojem . N ikom u nie 
przyszło do głow y słuchać naw oływ ań w ójta: 
„drzyj sie, m ówili co najw yżej, — nie mos 
co innego do ro b o ty 44. A jeszcze w tę  nie­
dzielę! P rzecież m iędzy zapowiedziam i wpadło 
im w w yciągnięte uszy: „W ojtek  Sordyl
z M aryjanną S u rm iak 44. Powiedźcie! M aryna 
za W ojtka!... A był ci w kościele, a jakże! 
O, o, tam  stoi!...

W ójt podczas tego darł się coraz u ro ­
czyściej. Ale n ik t nie chciał słyszeć o zale­
głych podatkach. Kto na  wsi m yśli w nie­
dzielę o w ro g ach ?  „Po kigo pierona nom w 
niedziele spokoja nie d a lo m ?44 Choć w je ­
dnym  dniu nie chcieli m yśleć o biedzie, k tó ­
rą  się sześć dni tuczyli. W niedzielę chcieli 
odetchnąć, pogw arzyć, a potem  zapić tę  zm o­
rę, złe m yśli — co ich gryzły... A w tę  nie­
dzielę jeszcze!

W szyscy rzucili się ja k  zbóje na W ojtka  
S o rd y ta  i M arynę S urm iak . W ójt darł się 
coraz uroczyściej i przypom inał im z całą 
m ocą w ew nętrznego  p rzekonan ia ich naj­
św iętsze obow iązk i: „płaćcie, bo dockocie 
eg z ek u to ra44...

Około w ójta, w  tłum ie, dudniło ja k  w ulu 
i ruch był, jak b y  w m row isku. W ójta n ik t 
nie słuchał — bo k to  w niedzielę na  wsi 
słucha w ro g ó w ? Każdy w cześniej czy pó­
źniej u tk n ą ł w rozm ow ie na W ojtku  i Ma­
rynie.

„Chłop ja k  dąb, a dziew ka kieby piec44..- 
A pieniądze mają!.. S ta ry  S urm iak  nie do- 
spał i nie dojadł — ani go w karczm ie spo t­
kał, ani na w e se lu : sk ładał ty lko  i . racho­
wał — dla M aryny.

We wsi s ta reg o  S urm iaka obm awiali i

czernili, ale go poważali. S urm iak  miał pie­
niądze. I w oczy mieli szacunek  dla niego. 
„Jegom ość pleban nie prędko z k ira  pogw a­
rzy a S u rm iaka  h onoru je  i ja k  się spotkają , 
boskie se 'słow o pow iedzą i pogw arzą44. Niech 
ta  gadają co chcą, ale S u rm iak  porządny 
je s t  gazda!... W szystk ie nam iętności, co ja k  
żmije drzem ią w chłopakiem  sercu, w ysunęły 
głowę i szukały , jak b y  się okręcić około 
W ojtka i M aryny, by się icb k rzyw dą n a­
sycić...

Pobożne bardzo kobiety  m ówiły sobie 
ze św ię tą  pow agą na ucho, że W ojtka w i­
działy, ja k  szedł z M aryną i na n ią  grzesznie 
patrzył... K to wie, co tam  m iędzy niem i ju ż  
je s t?  Broń Boże, nie chciałyby obmówić, ale 
m ają z pow odu nich niespokojne sum ienie.
0  obrazę B oską nie trudno  — dyabeł nie 
ś p i!... Za icb czasów to  je  m atk i inaczej 
chow ały !... Szły za mąż, a nie w iedziały co 
złe... W ychow ały na chw ałę B oską po ośm io­
ro, dziesięcioro dzieci, ale żadna na chłopa 
nie popatrzyła...

Ale też P an  Bóg w tedy b ło g o sław ił! A 
dziś!... re ty ! co się dzieje!... P a ro b k i luzem  
chudzą z dziew czyskam i i nie u trzym asz 
ich w chałupie... Na nieszpory, różaniec, 
przyjdzie k tó ry ?  A za to, co je s t  we w si? 
Co je s t  ?

— T w arze ich pozacinały się w tem  
m iejscu ja k  u złych psów  i drgały. Co je s t?  
Nie godoł to  Jeg o m o ś?  Bieda je s t, suchość 
pali ziemię, w chałupie siedzi głód — a każą 
płacić, płacić, płacić!... P om sta  boska idzie na 
w ieś! D awniej tego  nie było, n ie!!

— Inni, k tó rzy  służyli przy w ojsku, p ra ­
wili, że W ojtek  się przy w ojsku zwłóczył — 
bo przy w ojsku „k to  się u trz y m o ? 44 „Jakby
1 chcioł być porządny, to m u nie dadzą!... 
Szkoda M aryny, bo to  cięta dziew ka, a m ięt- 
kie m a serce. Lepięj, żeby poszła za Jęd rk a

z budzoniow ego obejścia!... „Zalecol ci się jt-j 
już  bez dw a roki — nie dospoł, nie dojod, 
a trap ił się sk ro ś  M aryny44... Woli tak iego  
od w ojska, bo to inaczej chodzi m a pań sk ą  
mowę, a oczy, kieby młody zrobek...

T ylko s ta ry  radny  Ciepiela uśm iechał się 
i ślinił fa jkę  w gębie. Od czasu do czasu 
k ilk a  słów  wyrzucił, w ypluł so k  z fajki i 
popraw ił gunię. Miał na  piersi p izyszy te  dwa 
m edale : bił „n ieprzy jac ie la44 i znał św iat i 
życie.

Młodzi — m ówił Ciepiela — to  nie s ta ­
rzy, m ają co innego w głowie.. A cy im k o ­
chania k to  zabroni ? A cy tu  kochać grzych? 
H ę?  Kochanie kiej w sercu  buchnie, to  ja k  
ogień — abo woda, co na la lo  wzbierze... 
Cy kam ieniem , abo błotem  co wr ogień hy- 
biesz, — ugasisz ?... A drągiem  cy zagrodzisz, 
kiej, w oda s tra szn y  żywioł, wzbierze w poto­
k u ?  1 śm iał się głęboko m ądry  Ciepiela!

— Ale po chwili i jak b y  w stydząc się za­
bójczego w zroku  bab, co w sparłszy  o w ydę­
te  b rzuchy ręce, słuchały zgorszone takiej 
m ow y — spuścił oczy, popraw ił palcem we 
fajce i nasuw ał na plecy gunię. Zam yślał się, 
w patryw ał się w jeden p u n k t przed siebie, 
w przyszłość!...

„W ojtek  się w yrobi, M aryna się do niego 
dopasuje ja k  o s trze  noża do drzew ca i w y­
s tru g a ją  se m ałych Sordylów  i bedzie miał 
naród  pociechę a pan Bóg — ludzi44. T ak 
znow u żarto w ał Ciepiela i sp luw ał sok z fa j­
ki. Baby trzęsły  się i groziły, że polecą do 
jegom ości, żeby „publikow ał44...

Ale poważni i rozsądni gazdow ie ug ła­
skali cnotliw e kob ie ty  i uspokoili, bo ludzi­
sk a  mawiali, że Ciepiela plecie trzy  po trzy... 
Baj, s ta rzy  dziecinnieją!

Tym czasem  w ójt w ypełnił sum iennie u- 
bowiązki, na w ypełnienie k tó ry ch  s tro ił się 
ju ż  sześć dni. Dumny, ja k  żaden z ty ch  pa­

nujących, k tó rym  dana je s t  władza, — zdjął 
z oczu przenikliw ych okulary , papiery oddał 
panu pisarzow i i zstąp ił z pniaka, by swój 
m ajes ta t zlać z gm inem . Ludzie roznosząc 
w ą tek  rozm ów , ciągnęli zw olna drogą, w iją- 
cą się ja k  biały, sk ręcony  pas, w śród gór. 
Od czasu do czasu sk rę c rły  p s tre  grom adki, 
naw ołując się do karczem , k tó re  ja k  fałszy­
we drogow skazy , czyhające na swe ofiary, 
stały  gęsto  w rośn ię te  do drogi. R eszta szła 
powoli do chałup, by zjeść rano  jeszcze na­
w arzony obiad, a potem  w yjść w pole i ga­
dać ze ziem ią lub lasem...

— Każdy bowiem człow iek m a w duszy 
swej kry jów kę. U cieka do niej w chw ilach 
radości lub sm utku . Szczery człow iek w pro­
wadza do tych k ry jó w ek  przyjaciela, żonę 
lub dzieci. Na wsiach m a lud tak ie  k ry jó w ­
ki — dla duszy... B roni tych k ry jów ek  za­
wzięcie, nieugięcie, o sta tn ią  k rw aw izną bwo- 
ją :  m a karczm y!... Tam  ciągnie narzeczoną 
przed ślubem, dziecko po ch rzcie; tam  cią­
gnie każdą radość, każdą tro sk ę  i sm u tek , 
by to  w szystko  przepić, lub zalać — na 
śm ierć. Chcesz poznać, jak im  je s t  w ew nątrz  
siebie i k iedy mówi szczerze? Nie szukaj 
duszy jeg o  i jej ta jn ik ó w  w  koście le ; nie 
szukaj jej w tych  m arnych  gdzieniegdzie i- 
m itacyach „h u m an ita rn o śc i44, —  w  „kółkach  
rolniczych44, niedołężnych, bez życia i p iaw - 
dy czyteln iach: tam  całej jego  duszy i jej 
ta jn ik ó w  nie znajdziesz. Tam  w szędzie czuje 
się kon tro low anym , — branym  w  kuratelę... 
Przebierz się, — siądź przy nim  w k a rcz ­
mie i płać a pij! W net przyjdzie chwila, że 
z cuchnącym  pocałunkiem  w yleje na  ciebie 
m ęczone ko lczastą  tro sk ą  serce, albo w ście­
kły odbije na tw oim  k a rk u  zem stę w dep ta­
nego w gnój człowieka!

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Sławne płótna dębowieckie IfiSwS
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Nowaka i Veitha
w Dębowcu koło Jasła.

Próbki odwrotnie franco.

G!dn»ny skład:
Lwów, Plac Maryacki 6-7.
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Błoniach między „W isłą" a czeskim klubem 
„Hann" przyniósł zwycięstwo krakowskiej dru­
żynie w stosunku 4 :0 . Ze względu, iż klub 
czeski naieży do drużyn stojących na wyższym 
poziomie gry, match wczorajszy sprawił publi­
czności miłą niespodziankę.

Przeciw  gwałtom Rosvi. Staraniem Komite­
tu  politycznego równouprawnienia kobiet odbę­
dzie się w najbliższym czasie w Krakowie pu­
bliczne zgromadzenie protestujące przeciwko 
represyom rządu rosyjskiego, skierowanym prze­
ciwko autonomii Finlandyi.

Przegląd bydła opasowego i trzody chlewnej 
urządza kom itet Towarzystwa rolniczego k ra ­
kowskiego na targowicy w Krakowie dnia 4 i 
5 maja b. r. Przegląd bydła odbywać się będzie 
w odpowiednich przegrodach, trzody zaś umiesz­
czone będą w nowo zbudowanych zagrodach żc- 
laeno-betonowych na targowicy. Zgłoszenia przyj­
muje Biuro handlowe dla eksportu bydła rzeź­
nego w Krakowio (pi. Szczepański I. 8) do dnia 
20 kwietnia b. r.

Rozbicie się galaru. Onegdaj w nocy galar 
naładowany kamieniami uderzył tak shoie o 
niedokończony jeszcze nowy most na Wiśle, że 
uległ zupełnemu rozbiciu. Pięciu robotników 
wypadło z galaru do wody. Trzccn z nich zdo­
łano zaraz wyratować, dwóch zaś poniosła W i­
sła ku Fabryce Zieleniewskiego na Grzegórzkach, 
gdzie ich uratowano.

Strajk w pracowni Schwarza tra  dalej. Do 
zgody między robotnikami a pracodawcą dotych­
czas nie przyszło. Robotnicy zapewniają, że w 
strajku wytrwają czas dłuższy.

Informarye nasze o strajku tym, podane w 
sobotnim numerze, a pochodzące — jak  to za­
znaczyliśmy — ze strony zarządu pracowni nie 
są — jak nas zapewniają robotnicy — zupełnie 
zgodne z prawdą.

Otrzymujemy od nich następujące pismo:
Robotnicy nie żądali nigdy, by nowy roDotnik 

za ich zezwoleniem był przyjętym, lecz doma­
gają się, by nowi byli przyjmowani tylko z biura 
stręczeń pracy przy zawodowej organizacyi k ra­
wców Krakowie.

Robotnioy nie niieli też wolnego w sobotę 
od południa. Wolne to mają tylko krawczynie, 
ale za to nie mają przerwy na ouiad.

Robotnice nie mieli Ugdy płatnych urlopów, 
mają je tylko krawczj nfi\

Zarobek robotników nie wynosi 6 koron
50 hal. do 6 koron

zużywali podwójnego 
jbót, była ona wstrzy- 
kćerownictwo p. Weissa, 

wydawano im na czas

dziennie — ale od 4 k 
najwięcej mogą zarobićf

Robotnicy wreszcie 
czasu na wykończenie 
njywauą przez nieudoln 
a także przez to, że n 
potrzebnych dodatkó, $

Większa ilość dni wykonywania danej ro- 
robty pochodziła stąc,, że p. Weiss do każdej 
wykończonej roboty d<pisywał po dwe- T.1:,'',
■:ej niż robotnicy ją  robili w^ośobistym celu.

^  Robotnic!/ z firm y  p . Schwarza.
Wyjaśnienie co robotników chętnie umiesz­

czamy, zwłaszcza, że zawsze stoimy w obronie 
pokrzywdzonych. Umieszczenie informacyi pocho­
dzących ze strony zarządu pracowni nie pocho­
dzi też stąd, jakobyśmy chcieli zwalczać s tra jk — 
czego najlepszym dowodem jest, iż dziś umiesz­
czamy pismo robotników.

Szynk żyda Lernera przy ul. Fioryańskiej 
je s t widownią ciągłych bójek i awantur. Wczoraj 
w południe przechodnie ul. F loriańskiej byli 
znowu świadkami groźnej bójki, jaka  się wy 
wiązała między dwoma podpitymi andrusami 
przed szynkiem wspomnianego żyda Szynk ten 
posiada jnż stałą opinię jaskini bójek i rozli­
cznych awantur, w których dzielny biorą udział 
podpite ulicznice i rozamorowani, mocno podpici 
żołnierze. To też jęki i kraj ki rozlegają się 
przed tym szynkiem do późnej nocy, wyciągając 
z łóżek zaspanynych mieszkańców.

Możeby c. k. policya zechciała wdać się w 
tę  sprawę, bo trzjm anie i tolerowanie w ś r ó d ­
m i e ś c i u  osławionego z bójek szynku nie li­
cuje z powagą Wielkiego Krakowa i budzi wiele 
smutnych retieksyi...

Nieudałe strzały. Wczoraj wieczorom przy­
szło w szynku żyda Amstera przy placu Gro­
ble do groźnej awantury, jak a  wynikła przy 
obfitym poczęstunku alkoholem. Miauowicie 35- 
letui robotnik Wojciech Węglowski uderzył pię­
ścią między oczy 30-letniego Stefana Chrostka. 
Chrostek bojąc się prowadzić walkę na pięści 
z silniejszym od siebie Węglowskim, pobiegł do 
mieszkania, mieszczącego się w tym samym do­
mu, zabrał ze sobą sześciootrzałowy rewolwer 
i wbiegłszy do szynku, dał trzy strzały do Wę- 
glowbkiego, które na szczęście chybiły. Z tru 
dem ndało się Węglowskiemu, przy pomocy 
swoich kolegów Chrostka rozbroić i oddać w 
ręce żołnierza policyjnego.

Żydowski hakatysta. Żyd dębnicki „Jakób 
Hirschfeld Echten-Himbeer Saft n. Marmoladę 
en gros". K artkę powyższej treści nadesłano 
nam do Redakcyi, jako znamienny przyczynek 
szerzenia hakatyzmu przez naszych najserde­
czniejszych.

Uprowadzenie Do policyi krakowskiej wpły­
nęło zawiadomienie, iż 71 la t liczący Feliks 
Borkowski uprowadził 13-letnią Zofię Szumcówuę, 
która 7 b. m. znikła z domu i dotychczas nie 
wróciła. Policya stwierdziła, że Borkowskiego 
również w domn nie ma i że uciekł z nią z 
Krakowa.

Borkowski miał niedawno rozprawę o zhań­
bienie tejże Szumcównej — został jednak przez 
sąd przysięgłych uwolniony.

Włamanie. Wczoraj w nocy niewyśledzeni na 
razie sprawcy włamali się do mieszkania pani 
Korneckiej przy ul. Filipa 1. 14 i po tozbiciu 
zamkniętego biurka, zabrali stamtąd 3000 go­
tówki, przeważoie w banknotach. Za sprawcami 
włamania wdrożyła policya energiczne docho­
dzenia i Już je s t podobno na tropie sprawców.

Małoletnia złodziejka. Pelicya zamknęło 
wczoraj w swoich aresztach 13-letnią Magdale­
nę Wójcik z Odwiśia (gub. Kielce). Wójcikó- 
wna skradła swojej chlebodawczyni 80 K gotó­
wki oraz dwie wkładkowe książeczki miejskiej 
Kasy Oszczędności na sumę 3000 K. Złodziejkę 
zamknięto w aresztach policyjnycy pod „tele­
grafem*.

S n  &

Aresztowanie stołu. Dzisiejszej nocy znale­
ziono naprzeciw strażnicy ogniowej rozkładany 
stół familijny na 12 osób. Stół ustawiony był 
w poprzek drogi, przystrojony podobno obru­
sem i... czekał na gości. Zam iast gości zjawiła 
się policya i umieściła stół w aresztach pod 
„telegrafem".

Pogoda. Dnia 10-ego kwietnia term om etr 
doszedł od +  5’2 do +  9 3 O., barometr po­
południu zaczął się podnosić.

Dnia 11-ego kwietuia o gouzinie 7 to jej rano 
Btan barometru 742 8 mm., termometru + 0 0  
C., w iatr: półuocno-zaohodni.

Kronika zamiejscowa.
Lwów a Bonk przemysłowy. Na onegdajszem 

posiedzeniu lwowskiej Rady in. referował radny 
Olszewski kwe9tyę udziału Lwowa z 1,200.000 
koron w Banku przemysłowym.

Jak  pisze „Słowo Polskie" — za wnioskami 
podniosło się 25 rąk, więc nie było absolutnie 
większości. Dopiero na usilne dzwonienie prezy­
denta przy drugiem obliczaniu głosów, zjawił się 
radny Ciesielski, jako 26, a przy trzeciem do­
liczono się 29 głosujących i prezydent ogłosił 
wnioski za przyjęte.

Obliczenia kompletu zaniechano, poprzestając 
na wykazie z przedpokoju, że na onogdajsze po­
siedzenie zjawiło się 65 radnych i nie wzięto 
pod uwagę, że wielu obecnych wy9zło ze sali, 
nie chcąc ani glosować za wnioskami, ani łamać 
„solidarności klubowej" W końca dochodzi organ 
narodowo-demokratyczny do następującej uwagi: 
Wobec tego stwierdzamy, że uchwała zapadła 
nielegalnie, w zdekompletowanej Radzie, bo przy 
obecności 34 radnych, podczas gdy s ta tu t wy­
maga obecności 50 radnych.

Jeżeli zaś za obecnych przyjęło się zapisa­
nych na liście prewencyjnej, to i tak  uchwała 
nie przeszła, bo połowa od 65 wynosi 33. a glo­
sujących w najlepszej chwili nie było absolutnie 
więcej niż 29.

Wrzenie na politechnice lwowskiej. Na po­
litechnice lwowskiej panuje wrzenie, które ła ­
two może spowodować ogólny strajk  słuchaczów 
politechniki. Sprawa.przedstaw ia się następują­
co: Z powodu braku miejsca i ogromnego na­
pływu studentów wyrobiła się częściowo meto­
da wykonywania jednego zagadnienia rysunko­
wego przez kilku słuchaczy wspólnie. Od robo­
ty takiej łatwo się uchylić; przy jednym z ta ­
kich rysunków zaszedł fakt, że dwóch słucha­
czy, żydów, nie pracowało przy nim. Dwóch in­
nych, którzy wspóln.e rysunek wykonywali, za­
wiadomili o tem odnośnego profesora, który 
zrobił z tego użytek. W rezultacie n a p a d l i  
o w i  ż y d z i  na owych dwóch kolegów; ci u- 
wiadomili o tem rektorat, który obu tych stu­
dentów rele.OTpwal, To wzburzyło znown ogół te-j 
chników, którzy dunoszącyen ’i poYńtyćn poczęli 
bojkotować. Gdy ci d .aj studenci wchodzili do 
sali wykładowej, reszta opuszczała ją  demon 
stracyjnie. Stosunki wiec stały się niemożliwe. 
Aby tedy sprawę tę  załatwić, rektor zezwolił 
na odbycio ogólnego wiecu techników, który 
zbierze się w najbliższych dniach, a który ro z­
patrzy tę  sprawę i ją ostatecznie załatwi.

„Rosyjska męczennica". Z Krakowca dono­
szą: Dnia 30 z m. przyjechała tu  z Jaworowa 
pewna kobieta, k tóra nagle na Rynku dostała 
ataku nerwowego tak  silnego, że musiano ją  
odwieźć do miejscowego szpitala, gdzie pozosta­
wała przez 3 dni. Lekarz szpitalny sądząc, że 
kobieta ta  umyślnie zażyła trucizny, by swoje 
życie skrócić, wypompował żołądek dla urato­
wania desperatki. Po dwóch godzinach kazała 
sobie mniemaną samobójczyni przywołać księdza, 
by zdać rachunek sumienia. Przy spowiedzi p ra ­
wdopodobnie musiała się zwierzyć spowiednikowi 
z jakichś tajemnic, ponieważ tenże nadzwyczaj 
gorliwie zajął się nieznajomą. Również mieszkańcy 
Krakowca byli pewni, że owa kobieta jes t „mę­
czennicą rosyjską", jak  sama opowiadała— po­
rozumieli się, zrobili składkę i zebrali ekoło 60 
koron, by nieznajomą odwieźć do Krakowa. Gdy 
żandarmerya dowiedziała się o przybyciu nie­
znajomego gościn, zaopiekowała się nim i od­
stawiła do aresztu tutejszego sądu. Na drugi 
dzień sędzia śledczy kazał sprowadzić sobie are­
sztowaną, badał ja, jednakowoż nie znalazł ża­
dnej podstawy do aresztowania i uwolnił ją  od 
winy. Litościwi po krótkiej naradzie włożyli jej 
do rąk zebrane pieniądze i odesłali ją  do Jawo­
rowa do kojei, skąd miała mniemana samóbój- 
czyni udać się do Berlina do swych krewnych.

Tymczasem — jak  słychać — nieznajoma 
je s t sprytną oszustką, znaną ze swych ekscen­
trycznych występów w wielu miastach Galicyi.

Wiec przeciw pornografii odbył się s ta ra ­
niem Stowarzyszenia bibliotek chrześcijańskich 
w Tarnowie. Referaty wygłosili Dr E. Piasecki 
ze Lwowa i M. Paciorkiewicz, profesor w szkole 
realnej w Tarnowie.

Burmistrzem m. S tryja wybrano adwokata 
Dra Falka.

Tragedya miłosna. W hanoku jeden z żoł­
nierzy zastrzelił swa kochankę, 18 -letnią służą­
cą, poczem sam usiłował odebrać Bobie życie, 
ale zranił się tylko lekko. Przeniesiono go du 
szpitala wojskowego, gdzie mu wyjęto knlę. — 
Życiu jego nie zagraża niebezpieczeństwo, 
wkrótce też przed sądom odpowie za swój 
krwawy czyn.

Samobójstwo. W Czerniowcach zastrzelił się 
słuchacz tamtejszego Uniwersytetu, Maurycy 
Haller, Przyczyna nieznana.

Żydowskie oszustwa asenterunkowe. w  s ta  
nislawowie aresztowano żyda Josla Lindnera, 
który jako „pośrednik" asenterunknwy obiecy­
wał uwolnić popisowych od służby wojskowej, 
za co pobierał poważne kwoty pieniężno.

Morderstwo i samobójstwo. We wsi Krzy-
worówni, obok Żabiego, zamordował w tych 
dniach podczas bójki 19-letni Mikołaj Bodnaruk 
z namowy swego ojca, Fedora, tamtejszego pa­
robka WaByla Gotycza, strzeliwszy do niego z 
rewolweru. Morderca uciął się po dokonaniu zbro­
dni do Żabiego i złgosił się sam w tamtejszym 
sądzie, ojciec zaś jego z obawy kary, popełnił 
samobójstwo, rozciąwszy Bobie  brzuch ostrym 
nożem.

Aresztowanie żydowskiego handlarza ży­
wym towarem. Onegdaj aresztowała lwowska 
policya 27-letniego Salomona Tewla, rodem z 
Atake w Bc-ssarabii, który przed trzema mie­
siącami wywiózł ze Lwowa do Argentyny Różę 
Hahnównę i sprzedał ją  do jednego z tam te j­
szych domów rozpusty.

Echa kradzieży worka pocztowogo z 11.000 
kor. i 15 listami poleconymi. Pod zarzutem kra­
dzieży worka pocztowego z 11 tysiącami kor. i 
15 listami poleconymi, dokonanej dnia 20 mar­
ca b. r. z wozu ambulansowego pomiędzy Bor­
kami wielkiemi a lwowskim głównym dworcem 
kolejowym, aresztowała lwowska policya s t a r ­
s z e g o  o f i e y a ł a  p o c z t  Jana Popowczaka.

Szpiegostwo rosyjskie w  Austryi. W Czer­
niowcach aresztowano trzech szpiegów rosyj­
skich, uwijających się tu od pewnego czasu. 
Okazało się, że szpiegowie ci są przebranymi 
oficerami rosyjskimi, którzy rekognoskowali te ­
ren i badali stosunki wojskowe r.a Bukowinie. 
U aresztowanych znaleziono kompromitującą ko- 
respondoncyę i różne dokumenty wojskowe.

Odłożenie wiecu. Zapowiedziany na dzień 
10 b. m. wiec ludności polskiej Śląska, prote­
stujący przeciwko gwałtom czeskich wydziałów 
gminnych na polu szkolnictwa, został odłożony 
na niedzielę dnia 17 b. ni.

Wiec ten odbędzie się w Polskiej Ostrawie, 
a nie w Miehałkowicach, a to ze względu na 
lepsze położenie Ostrawy, aby dać możuość tak 
gościom z Koła polskiego w Wiedniu, jak  i go­
ściom z Galicyi jak  najliczniejszego przybycia.

0 złożenie mandatu. Z okazyi ostatniej 
walki wyborczej w Poznaniu, k tóra doprowa­
dziła do niebywałego zaostrzenia stosunków 
partyjnych, pisze „Goniec wielkopolski": „P S ta­
nisław Nowicki oświadczył publicznie, że z rąk 
seeesyi nie przyjąłLy mandatu. Wobec tego 
wzywamy go, aby teraz, przed 12 bin., przed 
urzędowem wyznaczeniem ściślejszych wyborów, 
dotrzymując słowa, doniósł komisarzowi wybor­
czemu, że mandatu nie przyjmuje.

Wezwanie to pozostanie prawdopodobnie 
piatonicznem, je s t ono jednak dowodem, do ja ­
kiego roznamiętnienia doszła walka wyborcza.

Za „Dziady" 2 miesiące więzienia. W Izbie
sądowej wileńskiej — jak  donoszą pisma war­
szawskie — sądzono sprawę p. Feliksa Zawadz­
kiego, b. właściciela znanej firmy księgarskiej 
w Wilnie i p. Aleksandra Szklennika o prze­
chowywanie i sprzedaż III. części „Dziadów" 
Adama Mickiewicza.

P. Zawadzkiego bronił mecenas T. W ró­
blewski. Pomimo świetnej obrony Izba skazała 
p Zawadzkiego na 2 m i e s i ą c e  w i ę z i e n i a ,  
p. Szklennika zaś na miesiąc twierdzy.

Rewizya senatorska w W arszawie. Z War
szawy douoszą: Onegdaj badani byli przez
członków konrsyi senatora Neudhardta około 
30 dyrektorów fabryk, buchalterów, właścicieli 
zakładów pi w sęn awie skonfisko­
wanych noJczas rewizyi kriąg. Rozpatrzenie za­
branego materyału potrwa od l o —lis dni.

Biura komisyi senatorskiej zajmują w Ra­
tuszu 5 pokojów. Dwa wielkie pokoje wypeł­
nione są doszczętnie workami z dowodami rze­
czowymi. Każdy wór jest opieczętowany i opa­
trzony odpowiednim napisem; worki w alfabe­
tycznym porządku ułożone są pod ścianami tak, 
ażeby do każdego „interesanta" można było w 
każdej chwili bez trudu trafić.

Ażeby cenny materyał dowodowy zabezpie­
czyć od pożaru — do pokojów tych nie wolno 
wchodzić ze światłem; piece opieczętowane są 
przez komisyę.

W osobliwym tym „składzie" zwraca uwagę 
opakowanie materyałów: ęą to wory, tłomoki, 
kosze, skrzynie, pudła fornirowe od kapeluszy 
i sujden, nawet wielkie grupy fotograficzne, 
wprost owiązane sznnrem... Ogółem jc-st prze­
szło 200 numerów; jeżeli wziąć przypuszczalną 
wagę numeru — 5 pudów — waga dowodów 
rzeczowych, skonfiskowanych pudczas pamiętnej 
rewizyi, przenosi 1000 pudów 1 Składu pilnuje 
dzień i noc oddział policyi, odbywają się ta  też 
dyżury stmży ogniowej na wypadek zaprósze­
nia ognia.

Nad sprawdzaniem dowodów pracuje cała 
komisya senatorska, w skład której wchodzi, 
jak  wiadomo, 20 członków, którzy *rzyby!i do 
Warszawy z sen. Neuhardtem, oraz 10 kandy­
datów z okręgu warszawskiego. Obecnie praca 
ich trwa po 10—12 godzin dziennie, z krótką 
przerwą na obiad, a bezpośrednio po rewizyi 
niektórzy z nich po 3 noce z rzędu byli zajęci 
sprawdzaniem zebranego materyału.

Represye prasowe w Wilnie. Izba sądowa 
wileńska zawiesiła wydawnictwo tygoduika. „Przy­
jaciel ludu", do czasu wydania wyroku w spra 
wie redaktora tego pisma, X. Tadeusza Za­
wadzkiego.

k on trak t ten musi być zawarty w obecności 
jego adwokata. W arunki te  przesłał Jeczes już 
z więzienia, dodając, że chce opowiedzieć bliżej 
o swych stosunkach z pułkownikiem rojyjskim 
Marczenką, Hurką, Michelsonem i t. p.

W dalszym ciągu rozprawy Jeczes n a g l e  
z e m d l a ł ,  wskutek czego rozprawę na krótki 
czas przerwano.

Wyrok zapadnie dziś wieczorem.
Wykolejenie pociągu pospiesznego. Z Pa­

ryża donoszą: Orient Express wykoleił się
onegdaj rano przy wjoździe na stacyę Vitry le 
franeois. Maszynista i palacz odnieśli zranienia. 
Podróżni i służba, którzy nie odnieśli zranień, 
ndali się w dalszą drogę do Paryża innym spe- 
cyalnym pociągiem i przybyli z jednogodzinnem 
spóźnieniem. W ykolejenie nastąpiło prawdopo 
dobnie z powodu nieprzestrzegania sygnału „je­
chać powoli".

Repertuar teatra miejskie? a w Krakowie
Poniedziałek. „Hursztyński". Występ Michata Ta­

rasiewicza.
Wtorek. „Koncert".
środa. „Śluby panieńskie". Występ Michała Ta­

rasiewicza.
Czwartek. „Koncert".
Piątek. „Romeo i Julia". Występ Michała Tara­

siewicza.
Soboia. „Gdy młode wino zakwita", komedya w 

3 aktach Bjornsona. (Nowość !).
Niedziela popołudniu. „Moralność pani Dulskiej". 

Oeny zniżone do połowy.
Niedzieia wieczorem. „Gdy młode wino zakwita":
Poniedziałek „Gromiwoja". Popularne, ceny zni­

żone.

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Wtorek. „Lalka". Wyslęp Jadwigi Brzowskiej i 

prof. Issakowicza.
Środa. „Katastrofa, kolejowa".
Czwartek. „Wśród swoich". Nowość! Sztuka ludo­

wa w 4 aktach, nagrodzona na konkursie Wydziału 
krajowego. Napisał A. Kallas.

Piątek. „Wśród swoicn".
Sobota. „Za Oceanem", operetka w 4 aktach Bru­

nona Zaperta. Muzyka G. GrĆneckiego. Nowa deku- 
racye. Nowe kostyumy.

Niedziela popołudniu. „Wśród swoich".
Niedziela wieczorem. „Za Oceanem".

Z a  ś w i a t a .

Żydowski szpieg przed sądem. Na sobotniej 
rozprawie Jeczesa przosłuchiwano jako świadka 
kapitana sztabu generalnego Rongo, który swego 
czasu pertraktował z Joczesem w sprawie po­
siadanych przez niego rzekomo planów forty­
fikacyjnych.

Podczas zeznań Rongo’a był oskarżony nie­
zwykle zdenerwowany i zawora!:

— Szpiegowie austryaccy nic nie w arci; za 
granicą, a zwłaszcza w RoByi, n ik t się ich boi. 
Chciałem wam wszystko opowiedzieć o rosyj­
skich szpiegach. Pułkownik rosyjski Benin bar­
dzo często przyjeżdża do Lwowa (Rzeczoznawca 
podpułkownik Redl śmieje się).

P r  ze w. Dlaczego pan jest taki niewdzię­
czny woboc Rosyi ? Wziął pan przecież od Rosyi 
wiele pieniędzy. Pan chce teraz w s z y s t k o  
zdradzić.

O s k . Nie jestem  niewdzięczny. Austrya jest 
wobec mnio niewdzięczną.

Następnie odczytano ultimatum, jakie Jeczes 
wystosował pod adresem ministerswa wojny w 
W iedniu; Jeczes żądał 100.000 koron za wyda­
nie rzekomych planów Przemyśla i postawił na 
stępujące w arunk i: zaniechanie śSedzt.wa prze­
ciw niemu, zniesienie zakazu pobytu w Wiedniu 
i odpowiednio odszkodowanie pieniężne, wreszcie

Z teatru.
„Koncert", komedya w S aktach H. Bahra.

Ta sama brutalna psychofizyologia, k tóra 
podyktowała Zapolskiej osnowę „Skiza", je s t 
podstawą sztuki Bahra, znanego wiedeńskiego 
fe jlo tm sty , łączącego południowo - niemiecką 
„Gemfitlichkeit" z satyryczną werwą, zwróconą 
przedewszystkiem do małostkowych stron du 
szy ludzkiej. Bohater jego komedyi je s t — po­
mimo dobiegającej pięćdziesiątki — uwielbia­
nym przez kobiety pi.fcsJs^^który poą^po 12- 
WmiYego pożycia z rozumK^ pobłażliwą i 'Ko­
chającą żoną, urządza jeszcze od szasu do cza- 
su „prywatne koncerty", polegające na paru- 
dniowej wycieczce do dyskretnej leśniczówki w 
towarzystwie jednej ze swych wielbicielek. J e ­
dną z takich wypraw wyśledza rywalka wybra­
nej towarzyszki „m istrza" i ostrzega o niej 
jego żonę i męża owej pani. Al« ten mąż jes t 
dobrodusznym filozofem, który nie mająe wcale 
ochoty odegrania roli krwiożerczego Otella, 
chciałby jednak odwrócić od siebie fatalny los 
Menelausa.

Razem więc z  żoną mistrza Jodzie za nimi 
do leśniczówki i tam usiłuje przekonać swoją 
żonę, że działała pod wpływem fantazyl, nie 
uczucia — podczas gdy prawowita małżonka 
muzyka-pokazuje jej na przykładach dość try ­
wialnych, że „mistrz" uważa takie „koncerty" 
za chwilową rozrywkę, a w gruncie rzeczy nie 
może obejść się bbz swojej żony. Te wspólne 
usiłowania odnoszą pożądany skutek, ale na 
horyzoncie leśniczówki pojawia się zakochana 
uczenica, z k tórą muzyk wykona jednak przer­
wany niespodziewanie duet...

Ta draga część komedyi przeobraża się w 
foraę, miejscami nawet zabawną, ale zupełnie 
pozbawioną subtelności i delikatności. Typy za­
krojone w pierwszym akcie na skalę ciekawych 
psychologicznie postaci, rozpłaszczają się w na­
stępnych w szablonowe teatralne figury, a ostrze 
satyry tępi się w efektach scenicznych dość 
pospolitej natury. Sztuka niedociągnięta i pły­
tka, której można wysłuchać wprawdzie bez 
znużenia, ale i bez głębszego interesu.

Grano ją  bardzo dobrze, a zwłaszcza pp. So­
biesław i Stanisławski stworzyli sylwetki bar­
dzo plastyczne i oryginalne. Rolę mądrej żony 
„m istrza" odegrała p. Barwińska bardzo s ta ­
rannie i inteligentnie, choć może zanadto pod­
kreślała Jej oschłość i brak wdzięku. P. Ja r- 
szewska bardzo ładnie odegrała rolę lekko­
myślnej kokietki, opętanej przez urok pianisty, 
a p. Słubickn i p. Szymborski stanowili wybor­
ną parę służących.

ra ź n o , K o n stru k to rzy  niebaw em  ukończą 
zm ontow anie części m aszyny i o ile niepo­
m yślne w aru n k i atm osferyczne n ie s ian ą  n a  
przeszkodzie, za dni k ilk a  lub k ilkanaśc ie  
nastąpić m ąją pierw sze w zloty  n a  błoniach 
skaw ińskich . Jeżeli zaś usiłow ania w ynalaz­
ców zo stan ą  uw ieńczone pom yślnym  w yni­
kiem , n astąp ią  w zloty aerop lanu  n a  Błoniach 
k rakow sk ich . W m iędzyczasie będzie w y s ta ­
w iona m aszyna w sali ho telu  Kleina.

Aeronauta lwowski.
J a k  donoszą nam  ze Lwowa, inżynier 

tam tejszego  m ag istra tu  p. B ronisław  W i­
śn iew ski sK onstruow ał w łasnego pom ysłu 
aeroplan, zbudow any z drzew a, p łó tna i d ru ­
tu . Z przodu aeroplanu  przychodzi s te r, ca 
za nim  m o to r i siedzenie dla s te rn ik a , w 
górze aerop lanu  um ieszczony je s t  ogon, zw y­
k ły  ogon lataw ca wy, zam ieniony w  podatną 
płaszczyznę. Po ziemi aeroplan  poruszać się 
będzie nie przy  pom ocy kół, lecz pew nego 
rodzaju łyżew  drew nianych i m a się wznosić 
w łasną siłą. Du całości b rak u je  jeszcze ty lko  
m otoru , nad k tó rym  pracuje lw ow ski m e­
chanik  T randa. W zloty próbne odbędą się 
praw dopodobnie w bieżącym  miesiącu.

Hroniha liter acko-ipifstyczna.
„Widnokręgi", dwutygodnika wychodzącego 

we Lwowie, poświęconego kulturze polskiej, u- 
kazały się już dwa zeszyty Mieszozą one mię­
dzy innekni artykuły: prof. K. Twardowskiego 
„Jak należy studyować filozofię". Dra A. Chy­
lińskiego: „Chopin a muzyka polska"; T. Dą­
browskiego: „Schematy literackie"; F. Pizysie- 
ckiego: „Królowa marzeń"; Irzykowskiego : „Ka- 
merton śmierci"; M. Olszewskiego: „Styl i jego 
czystość"; C. Jelienty. „Przełom w literaturze 
śmierci"; Dra L. Biegeleisena: „Dwie wartości ży­
cia społecznego"; Dra Br. Biegeleisena: „Prze­
gląd idei". Zeszyty zawierają n dto sprawoz­
dania teatralne, dział społeczny, przegląd sztuk 
plastycznych i przegląd muzyczny. Urozmaicają 
i upiększają zeszyty szkice z zakresu archite­
ktury i plastyki Grzymalsklego 1 Olszewskiego.

Redaktorami działów są: M Olszewski, Dr 
L. Blegeleisen, Ludomir Różycki, T. Dąbrow­
ski, Dr Br. Biegeieisen, J. Jedlicz.

Polskie aeroplany.
Krakowska maszyna do latania.

Ju ż  od dłuższego czasu ku rsow ały  po 
m ieście naszem  pogłoski o bliskiem  zreali­
zow aniu now ego p ro jek tu  m aszyny do la ta ­
nia konstrukoy i k rakow sk ich  techników  pp. 
B. i R. O pogłoskach tych  nie pisaliśm y je ­
dynie z tego powodu, iż m odna dziś idea 
zdobycia pow ietrza okazać się m ogła sn a­
dnie w yrosłym  na gruncie  lokalnego pa- 
try o ty zm u  i umysłem, nie m ającym  żadnych 
szans urzeczyw istn ienia. O sta tn ie  ato li w ia­
domości, jak ie  dotarły  do nas ze s tro n y  kra ­
kow skich w ynalazców  zdają się rokow ać 
zam ierzonem u dziełu w aru n k i pom yślnego 
zrealizow ania. Nie p rzesądzając tedy  na ra ­
zie przyszłego w yniku próby, nie entuzyaz- 
nuijąc się przedw cześnie dziełem, k tó re  wy­
m aga być może, jeszcze zm iany i ulepszenia, 
podajem y dziś czytelnikom  w iązankę a u te n ­
tycznych szczegółów, odnoszących się do tej 
najnow szej senzacyi k rakow skiej.

Roboty około zm ontow ania aerop lauu  po­
m ysłu pp. B. i II. prow adzone są  w szybkim 
tem pie w  garażu  u p. R. P raca  postępuje

Listy z kraju.
Nowy Sąoz. (Kor. wł.). MogiBtrat <. głosił ter­

min wyborów połowy Rady miejskiej w III kole 
na dzień 18 b. m„ w II kole na 20 b. m., w 
I kole na 22 b. m.

W miejskiej organiiocyi socyalistycznej po­
witało od dłuższego czasu nieportntimieinie po- 
u.iodzy robotnikami. Nieporozumienie to prze­
szło w otw artą walkę z chwilą zdobycia Kasy 
chorych przez partyę socyalistyezną. Robotnicy 
zawiedzeni w nadziejach, jak ie  przywiązywali 
do socyallstycznego zarządu i przekonawszy się, 
że na zdobyciu tej instytncyi pragnęły zrobić 
ta -y e rę  tylko poszczególne jednostki — w ystą­
pili w znacznej liczbie z organizacyi sooyalisty- 
cznej 1 w liczbie około 70 przystąpili do par- 
tyi narodowo-demokratycznej. W ubiegłą nie­
dzielę odbyli nowozorganizowani robotnicy zgro­
madzenie na „Wenecyi", cóż kiedy dzierżący 
monopol na zgromadzenia panowie tc w »rtj sze, 
nie mogąc ścierpieć, by jakiekolwiek zgroma­
dzenie zwoływano nie pod ich znakiem — przy­
szli na zgromadzenie w przeważającej liczbie i 
obrady udaremnili.

Wskazanem je s t bardzo, by miarodajne czyn­
niki pospieszyły z pomocą dzielnym naszym ro­
botnikom, pragnącym się wyzwolić z pod ty ­
ranii Bocyalistów

Goraj częściej dochodzą nas skargi na tu ­
tejszą Kasę chorych. Zgłaszających się do le­
karza robotników zmusza się wprost do kapo­
wania gazet socyaiiBtycznych — które całemi 
stosami sprzedaje kontroior Fiołek.

Im ieniem  Spółki kom andytow ej. 
W ydaw ca i odpow iedzialny re d a k to r
M  a  r  y  a  a  D ą b r o w s k i

tflpi -raianiF,

Zawiadomienie
Firmy H. Schwarz.
W  d z i e n n i k a c h  p o j a w i ł y  s i ę  

d o n i e s i e n i a  o s t r e j k u  p e r s o n a -  
lu k r a w i e c k i e g o  w m o j e j  p r a c o ­
w n i .  W ubec tych doniesień u w a ż a m  
z a  w s k a z a n e  z a w i a d o m i ć  S z a ­
n o w n ą  P u b l i c z n o ś ć ,  iż praco­
wnie moje wykonywują wszelkie 
zamówienia z tą samą dokładno­
ścią, pod kierownictwem dotycza- 
sowego zarządu fachowego i moją 
osobistą kontrolą Równ.eż czynno­
ści w s k 1 e p i e b ł a w a t n y m i w s k ł a -  
d z i e  g o t o w e j  k o n f e k c y i  odbywa­
ją się z u p e ł n i e  n o r m a l n i e .

Z Wysokiem poważaniem

Leon Schwarz
współwłaściciel Firmy.

Etancelarya adoDfeflli

Dra Michała Danielaka
znajduje się

i w  Krakowie, Rynek gł. Linia A — B I. 37 .

H o i o o ś d l  w -ł z a p h u i i c h  sportowych W o s f o c i i  nygoiiłBt
¥■; a ! a n k a c h , Z & b o t a c l i f P a 3 k a c [ i , R y s z £ c f i  L =Praybran.a do sukien i ka­

peluszy Ws!ązki, Koronki 
Hnfty Aplikacyi, Taśmy, 
Maltrye koronkowe, Grz« 

liStiie, Peąjuniy, Mvi:la. 
F riff rv 4r> tzyria.

-w gIn Kraków, Linia A -Bi
U l I l I l a & y W o A l  ::: obok gł. Trafiki. ::: 

P f f 1 P& IR C Z C f€#& 1 «ScE 1 j R ^ l c a w t h c s l c a c l l  U w a g a .  W  niedziele i święta magazyn zamknięty —  Zlecenia ii-
już nadeszły i sa do nabycia po cenach nainiższych w handlu stowne odwrotnie.

K. ZAJĄCZKOWSKI
Kiaków, plac ftaryacki I. &

i

t
N a J ^ K ę k & z y  b a n d ę !  

artykułów religijnych.
Q  poleca po cenach najniższych: O

» e J -Figui-jr z  d rz e w a  i m s iy  te r ra k o t y . Feretrorst), K r**f4 e ; lam p ki, K ro p
— G a r a ż y  artystyczne reprodukeye w ramach j bez. ' o ż k i  do nabożeństwa,

polskie, francuskie i niemieckie. N a j w i ą k s z y  w ybór poda'ków  ś f i s t n y c h ,  I-ej K o m a u m  
6 im. i t. p. —  M e d a l e  i  d y p l o m y  k o n g r B g a c y j r  c .  P r z y j m u j e  o b r a z y  ■•do 
oprawy w ramy, —  —  —  —  —  Potrzebna Panna do cfcspedycyi,
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Dwie prace

Wgo Ks Jdzcfa  Kajdasa:

1° Pamiątka p i e rwsze j
spowiedzi świętej 10 H a le rz y

i 2° Pamiątka pierwszej Ko-
muttii jwi^tej 10 H a le rz y

wyszły nak ładem

Księgarni katolickiej
Dra W ładysława M iłkowskiego

w  Krakow ie
plac M aryacki, 9. Telefonu Nr. 708. Z a n a ­
desłan iem  w  z n a c z k a c h  p o c z to w y c h  26 h 

p rz e s y ła  s ię  o b ie  b ro s z u ry - f r a n c o .

* 2 * 3
SA LO ŻO N Y  W  R O K U  U 7 >

U M I I

MTtlT.-NflflllUHI
BRACI TREMBECKICHi
■ Inboili, liboalcbi L 7. |
( ło m  włm*ny). Telefon 402

§  f  P odejm uje e lf w ykonyw ania 
?  wszelkich robót w z a k rę t ten  g

wchodzących a w szczególno, t

! tm g -o b o w c ó  r i pom ników  tak w 
micjwcu, Jak na prow ln cy i. Poleca 
wielk- wybór gotowych pomników i  
p ‘a th  m arm uru 1 g ra  lita. 1491 

■3> 4 n a ^

Do Polek!
ńli facecie być p iękne  1 tz lachetne  nie 

k. ci® fa n ie  pGtlrn pruskiego, ho go za 
M#  w  m pełności pclaki

*
*
*
*
*
I*
I*
I*
*

10.000  KO RO N  NAGRODY
dla  n i e m a j ą c y c h  z a r o s t u  i  ł y s y c h

P o ro s t brody  i w łosów  na g łow ic is to tn ie  w  8 dn iach  w y w o łu ­
je  prawdziwie duński „Balsam Mos“ . S ta rzy  i m łodzi m ężczyźni i kob ie­
ty , uży w ają  ty lko  „Balsamu Moa“ do w y w o łan ia  po r s tu  b io d y , brw i 
i w łosów , je s t  how iem  dow iedzioną rzeczą, że „Balsam NI08'1 je s t jedy­
nym środkiem nowoczesnej wieazy, który w przeciągu 8 do 14 dni pr/.- z 
działan ie  na  cebu lk i w łosów  w en sposób na nie w p ływ a, że w łosy 
earaz zaczynają  róść. R ęczy  się że środek  ten  nie je s t szkod liw y  

Jeże li to n ie  je s t p raw d ą  w yp łacim y

10.000 K o ro n  g o tó w ką
każdemu golowasemu łysem u, lub rzadkie  włosy m ającem u, k tó ry  Balsamu 

Mus przez sześó  tygodni używ ał bezskutecznie.
Uwaga: Je s te śm y  jed n ą  firm ą, k tó ra  daje  tego  rodzaju  poręczen ie  

L ekarsk ie  op isy  i po lecen ia . P rzed  n aśladow n io tw am i o strzeg a  się 
■silnie

W  sp raw ie  prób z pańsk im  „Balsam Mos“ m ogę P anom  donieść 
ze z tego  balsam u jestem  zupełnie zadow olony. Ju ż  po ośm iu duiach 

chociaż w łosy  by ły  ja sn e  i m iękia, by ły  one przecież bardzo m ocne. P o
_______  w   p ie rw o tną  barw ę i dopiero w tenczas u jaw niło  się nadzw yczaj k o rzy s tn y

działanie Pań sk icco  T a lśan iu" D zięknjs c, łączę d la  W P . w yrazy  pow ażania  J . C. D r. T ver K openhaga.
Paczka B alsam u Mos 5 złr. O pakow anie dysfer. P o  o trzy m an iu  na leży to śc i iub  za zaliczką. Pisać do największego

w świecie osobliwego handlu.

pojaw ił się  w y raż tiy  p o ro s t w łosów  
2 tygodniach p rzy b ra ła  broda pow oli

K . ia )
(O ,da ta  k a i t  koresp . 10 h. a  lis tó w  25 h ) 1589 1—1

#
t f

*

*

£
£
£
£

Z akład  a r l y s ty e z n o -
fcamieniam. i budowl.

1 Józefa KULESZY b
I  naprzeciw  cm entarza ] 

w Kistko „ ie  posiada { 
w ie lk i  w y b ó r  goto- I 
v. yea pom ników  * pia- 

| sbow ca, g ran itu  i m ar- j 
mur». SPedeimuje eię j 
w /k o n u u a  grobów  
mieyara i na prowin­

c j i  Twe fon 759.

P o sz u k u je  s ię  na  w ie ś  
o so b y  566  2 1

zupełuie uieza 'eżnej (sieroty) in te ligen tn ie j­
szej z lągodnem  usposobieniem , k tó raby  się 
zajęła dw ojgiem  dzieci i pom agała  w zaję­
ciach domowy cli — /.g łoszenia pod adresem  
Z. C z y żew iczcw a , p. Sierosław ice G ro b la .

Od I korony
SnkfcraM dziecinne

Od 3 koron
S u k n ie  d a m s k ie

przyjm uje się do rob o ty : u lic a  P o s e ls k a  
1. 15, II. p ię tro , front..

Plac maryacki z Plac maryacki 2

Chrześcijański BankLndowy
pod firmą

Ckrztft. Iow. ositz. i jiotyczcK w Krakowie

p rzyjm u j*  w k ła d k i o s z c z ę d n o ś c io w a  na  57* i opro 
centowuje je od dnia włożenia.

P i  t r i  *>#• E ł i i c K r  Udziela swym członkom p o ty czk i hipoteczne, Boeksloms 
■ U Ł l w I  l l U o i y  za poręczeniem i na podkład na dogodnych warunkach.

Godziny urzędowe: Od 9—1 rano codziennie, z wyjątkiem ni<
dziel i świat„Mimoza"

g y is io śó  nad  wyroham l *agranicz 
necu , i a  da je  zarobek  polskim  robotnicom 
U trndn innym  w e fabryce chem iczno-kosm p 
ty e in e j „Mimoza" w Podgórzu.

N adto  5•/ od czystego zysku przeznacza 
•ię na  dochód K oła Pań  Tow. Szkoły Ludo 
we) w  Krakowie.

*•*  h a l .  dostanie pudełko pudru 
(w lelkoim pudru  Leichnera za 1 Kor.) w każ­
dym ikłudzie perfum i kosm etyków .

W  K rakow ie sprzedaje oprócz Innycb 
firma R#ns i Ska.

■ 1 o i c X a ■ Q* Q» Qr* f ' 4S Ł b J .

tt% 4»w o l i t ?  ( y n w iłM t

Fabryfaa v ó d  S u r .  szłacznyck I specjał, leczniczych
pod Bnna

R. RZUCH I CHmURSKi

1 0 .0 0 0
szczepów owocowych, pien- 
nych, z k o ro n ą  w yhodow a­
nych w górsk im  klim acie. 
Jabłonie, śliwy, czereśnie, 
w iśnie i g rusze 'po cenach 

bardzo przystępnych
poleca: 233 0

Pow iatow y
Zakład s a d o w n i c z y

w Lim anowej.

V trazowit ul. Kananłozna L 18.
JK D T N A  W K R A JU

F A B R Y K A  P A S Ó W
■ a s a y  ow ych

i ^ n a c e s o  W u r m a ,

rentę*Zgłoszenia subskrybcyjne na 
no w ą

ił|  w ę g ie rs k ą  k o ro n o w ą

I przyjmuje pod oryginalnymi 
warunkami 9 2 '2 za sto, bez 
doliczania jakichkolwiek ko­
sztów do dnia 12. b. m.

! włącznie

Kantor wymiany 
„MERKURY"

! Braci Eibenschiitz w  Krako­
wie, Rynek gł. 5.

«  C r fB tw ib , fflltes «■  G ertrudy, 1. 4.
w ynum  pod kontrola komisy! Przemysłowej Tow. Lekarskiego i i - k .  św iecone 

* przez toż Towarzystwo

■O DY mHERHLHE SZTUCZNE
odpowiadająco składem  checui :znyin wodom:

milltfeli!. BliubfibliMkłiji SiltiriiliJ, Sifiii?, Hamburg, Disslngm,
tudzież specjalne lecznicze jak : litową, brom ową, jodow ą, żelazista, kw aśny  
o n a  «""■ wody mineralno z przepisu prof. J a w o r s k i e g o .  Sprzedaż cząst 

kow a w aptekaah 1 drogueryacb. — Cenniki n a  żądanie darm o.

^ l P j T » j [ g Ł t l Ł P A 0 A 0 x U x U ^ 0 g ^ ^

„S * P O M E N T H O S L -M A T U L I“
n a j i d e a l n i e ż e ' . y  ś r o d e k  p r z e c i w

Sapom enthol je s t  od 
lat wielu stosow any

ATAKOM PIUAGRYCZNYM, Ischias' 
. .REUMATYZMOWI MIĘSNI 

r yT ! a d o la c h  p ry - \ REUMATYZMOWI STAWÓW
w am ych, a tysiące j e-\NERW OBÓLOM i bolom krzyżów  
d e T z a UZ,'io skon^y f  ~ \ MIGRENIE, KŁUCIU W BOKACH 
W y stm e g a ć s ię b e z w a rA  OBRZMIENIOM, PORAŻENIOM
teściowych falsyfikatów wedle poleceń lekarskich.

„Gdzie inne środki te ­
rapeu tyczne nie odno­
szą sku tk u  — tam  Sa­
pom enthol je s t n ie­
zbędny m ! — T a k  
orzekli na jw yb itn ie j­
si lekarze i piina 
lekarsk ie . —

636 20
Sprzedaż jedynie w sło ikach po cenie 140  i 5 K. — Do nabycia we w szystkich a p te ­
kach i d rogueryach! Główny sk ład  wysyłkowy i fab ryka: E ug . M a tu la  w  R ad o m y - 

ś lu  W ie lk im . — Po nadesłan iu  1-85 kor, w ysyła się próbny słoik — opłatn ie

L O S Y
Loteryi^ fantowej „Krajowego Ogniska Nauczyciel­
skiego ‘ na budowę sanatorynm nanczycielskiego

można nabywać w Administracyi „Głosu Narodu4*
po 1 koronie.

N& koszta przesyłki pocztowej należy dołąozyć 10  hal.

Dachówkę 
W apno =  

Cegłę e =

wyrobu krajowego najlepszej 
jakości po cenach najtańszych  

dostarcza:  
Centralne biuro

przemysłu ceramicznego
w Krakowie ul, Garncarska 

L. 14. —  Telefon 1079.

K U L E  I K R Ę G L E
z drzew a Lignum  Sanctum  polecają na jtan ie j

Reim -i S p ó łk a
K ra k ó w , R y n e k  3T .

S p e c y a ln e  ce n n ik i n a  ż ą d a n ie  g r a t i s  i f r a n c o .

Hasło stołowe nie świeże — 5 kg.
paczka K. 10-80. 70

Wyborny miód deserowy,
kuracyjny, lipcowy, ra ry ta s  m iodoborów  z w ła­
snej pasieki 5 kg. puszka K. 6-20. Miód s to ­
łowy do picia 4 litr gąsio rek  K. 5-50. W y­

syła za  zaliczką I. M. F a rb a , P o d h a jc e .

S U B S K R y P C y Ę
na nom. Kor. 112,555.000

Powozy
używ ane i nowe, oraz w ó zk i re s o ro w e  i 

z w y k łe  są do sp rzedania 510 10 1
w pracowni powozów  

S ta n . S a d o w iń s k ie g o
w  P o d g ó rz u , u lic a  K a lw a ry js k a  74—76. 
Przyjm uje również zam ów ienia na nowe po­
jazdy  w szelkiego rodzaju, oraz podejm uje 
się re p a ra c ji w zakres tenże wchodzących.

Miodu resztki
k ilkanaście  beczek 1 kg. po 1 K. 5 kg. b la- 
szanki, tw ardy  K. 6-80, gęsto  p łynna p a to k a  
(ra ry ta s  miodoborów) K. 7 30 freo. K orzenie- 
wicz, em. naucz. Iw anczany. 328 10 3

4°o wolnej od podatku renty węgierskiej
przyjmuje na dniu 12 kwietnia 1910

BANK G A LIC YJS K I
Dla Handlu i Przemysłu w Krakowie,

Rynek główny L. 25. —  w zwykłych godzinach urzędowych.
Kurs subskrypcyjny wynosi Kor. 92’50.

za 100*— wraz z 4°0 odsetkam i od 1 grudnia 1909. r
Bliższych wyjaśnień udziela na żądanie

KANTOR WyMIANy
BANKU GALIC. DLA HANDLU I PRZEMYSŁU.

Zmiana Lokalu!!
N dejszem zawiadamiani Szan. Publiczność iż z dniem 12-go bm. 
r zeniosłem wyrąb mięsami Jsprzedaż wędlin z domu przy ulicy 
karmelickiej 1. 10

na u l. Karmelicka p o d  I. 24 .
dziękując za dotychczasowe wzgłędy i nadal polecam się łaska­
wym względom Szan. P. T. Publiczności

Z IKiWn.ŻilD.W,1.!
Franciszek Saniternik

Ogłoszenie konkursu.
Dyre cya c. k. Zawodow ej szkoły ślu sar­

skiej wr Św iątnikach, ogłasza konkurs na 
maj ce się opróżnić 7. początkiem  roku szkol­
nego 1910/911 jedno  (ew entualnie dwa) sly- 
pendyum  rządow e rzem ysłowe po 30 K. mie­
sięcznie d la  uczniów, pragnących  pobierać 
w ykształcenie zawodowe w tejże szkole. N a­
danie rzeczonego stypendyum  nastąp i z dn. 
1 października rb.

Pierw szeństw o m ają  ci kandydaci, którzy 
będąc synam i przemysłowców lub rob o tn i­
ków zawodowych, p racu ją  co najm niej od 2 
la t w praktycznym  zawodzie, a  nad to  ukoń­
czyli co najm niej dw ukla-ow ą szkołę prze­
m ysłow ą uzupełniającą z dobrym  postępem , 
a następnie  ci, którzy w praw dzie nie ukoń ­
czyli szkoły przem ysłow ej, 1 cz p rak tykow ali 
rów nież przez 2 la ta  w zawodzie ślusarsk im  
i ukończyli z dobrym  postępem  przynajm niej 
całkow itą  naukę w szkole, ludowej.

Podania  w ystosow ane do Dyrekcyi c. k. 
Zawodow ej szkoły ślasnrskiej w Św iątnikach 
należy wnosić na  ręce tejże dyrekcyi najpó­
źniej do końca kw ietn ia  rb.

Do podania należy załączyć: a.) m etrykę, 
b) św iadectw o przynależności, c) św iadectw o 
p rak ty k i zawodowej, d) św iadectw o w ykszta ł­
cenia szkolnego i e) św iadectw o ubóstwa.

D y rek cy a  
c. k . Z a w o d o w e j sz k o ły  ś lu s a r s k ie j .  

535 3 2 w  Ś w ią tn ik a c h .
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Ekstrakt orseckowy
do farb o w an ia  siw ych włosów 
wynalazku Ju liana Józefowicza pprfumepyR

^ 0 i
J e s tto  najlepsza ro śd u n a  farba, k tó re  
można w p rzec iąg u  10 m in u t u fa r 

bow ać p osiw ia łe  w łosy
n i  kolor czarny, brunatny, szary I blond. £
Wij Lwowie: u  p. A. B cacocka, ulica 
H e tm ań sk a  4,  u Ign . Ja h la , H o te l 
E u ro p e jsk i i  u  p. P io tra  M ikolascha 
i Sp.; w Krakowie: u H eim a i Sp.
R ynek g ł. lin ia  A-B, J  H a n a k a iS p . 
d roguerja  Szew ska, F r. Z opotha 
d ro eu e rja  u l. S ionna o raz  innych  
peifum eryach . Cena flakoaukor., 8 . 

flakoniki próbne 1 .2 0  kor. 
P rzesy łk a  sk ład  w W arszaw ie. 

N ow o S en a to rsk a  2. (1382
Ol
IN

Z a p y ta jc ie 
s ię  sw eg o  
le k a rz a ,

czy

Lovacrina
w o d a  n a  w ło sy  nic je s t  jedynym , sku ­
tecznie działają,cym kosm etykiem  i nai- 
idealniejszyru środkiem  do pielęgno­
w ania włosów na głow ie i brodzie?Po­
budza porost, zapob iega  w ypadaniu 
włosów i łupieżowi. Tysiące ludzi m ó­
wi to. Do nabycia we flaszkach po 

K. 5-—, 3 flaszki K. 12-—.
Do uzyskaniasym patycznobiałej czystej 
i delikatnej skóry na  tw arzy, rękach, 
oraz całein ciele, w oluej od wszelkiej 
nieczystości, sto su je  się następu jące , 
nieszkodliwe, do tąd  nieprześcignione 
p rep a ra ty  L o y acrin y : M ydło  L ova- 
c r in p o  K. P —, 3 szt. K. 2-50. L o v ac rin - 
C rem e w sło ikach po K. 3-— i 5-— Lo- 
v a c r in -w o d a  to a le to w a , we flaszkach 
po K. 3-— i 5-—, L o v a c r ln -p u d e r , (’• ia- 
ły. różowy i krem owy) w pudełkach  po 
K- 3-— i 5-— itd. W ysyłka za p o b ra ­
niem  pocz.t. lub za poprzedaiem  nade- 

słauieni kw oty przez:
M . F E I T H  N A C H F . ,  W I E N  Yi., 

M a r ia h l l f e r s tr a s s e  45. ;

Do n a b y c ia  w  K rak o w ie : H anak  i Sp 
D rog. Szewska 5, Reim  i Sp. Linia A-B 
Zdzisław  Kom orow ski, F lo ryańska  33. 
Fr. Zopotli i Sp. N adto dostać można 
w wielu składach, ap tekach  i d rogue- 

_ Ł?ach Monarchii.

Z a r z ą d  p  s i e k ł  A u t .  K . - n t u ś h i c -  
g o  w  J e z l e r z  i u » r l i  ad  B orszczón 

wysyła w ó-ki!owych b laszankach. w szystko 
op ła tn ie , praw dziw y miód lipcowy w cenie 
1 kor. 50 h. a  wyborny- miód lipcowy w eonie 
8 koron . W ysyła również miody p itne wy­
szczególnione na kilku w ystaw ach, tak  fto - 
łowy kasztelańsk i, k ró lew ski i miody p ilne 
owocowe ja k  Borów czak, M aliniak, D ereniak, 
W iśniak, W inogroniak , Ożyniak i t. d. w 
5 ciokilowych blaszankach, w szystko oplat- 
nie, w  cenach od 6 koron 40 hal. do 6 kor.

70 h. cenniki n a  żądanie franko.

B ła g a  o  l i to ś ć
sta ru szka , 8o la t licząca, w dowa po w ete­
ranie z r. 1831, m ająca przy sobie n ieule­
czalnie chorą córkę o w spom ożenie ja k im ­
kolw iek datk iem . Ł askaw e da tk i na ten  cel 

przyjm uje A dm im atracya „Głosu N aro d u 11.

Z dniem !. stycznia 1911 r. 
wydzierźawia się w szystkie  
no państw a K rasiczyńskiego  
należące, w  pow iecie przem y­
skim położone GOSPODY. 
Dobrze poleceni reflektanci a w  
szczególności rzemieślniay zechcą  
wnieść zgłoszenia do Zarządu 
dóbr Krasiczyn, poczta i telegraf 
w miejscu. 5 3 1  3 .3

miesięcznie może bez trudu zarobić 
każdy trochę wolnego czasu posia­
dający, przyjmując zastępstw o starej 
remonowanej firmy. — Oferty: J. Rotter 
Budapeszt, Honwed ulica 4. 49810 5

ru ty n o w an eg o , k tó ryby  sam odzielnie p ro w a­
dził m iejscow ą o rk iestrę  i g ra ł n a  o rg an r ch, 
poszukuje  P rz e ło ż e ń s tw o  K la sz to ru  OO. 
F ra n c is z k a n ó w  w K a lw a ry i p a c ła w sk ie j. 

506 10 6

jrz ą d  pocztowy Prądnik czerwony-Kraków

przyjmie praktykanta
do poczty, mężczyznę z dobrego dotnu m a ­
jącego  przynajm niej 4  klasy  gim uazyalne lub 
realne. Z prow incyi może być z calem u trzy ­
m aniem  u N aczelnika nrzędu. Z głoszenia za ­
raz gdyż czas wnosić podan ia  do Dyrekcyi 
poczt. 529

P a s ta  do o b uw ia
„W BSŁA“

jest najlepszą z past —  wyrób  
krajo.wy firmy 

F . R A D W A Ń SK I, K ra k ó w
S ła w k o w s k a  27.

Proszę w szędzH  żądać pasty
„ W i S Ł A  “ 432 15 8

D z ie n n ie  20 •  40 k o ro n
także pobocznie, m ogą zarobić osoby godne 
zaufania przez objęcie zastępstw a firmy pol­
skiej. Szczegóły bezpłatnie. A d re s  P o s t-  
sc h l ie s s fa c h  254 P o z ą a n -P o s e n . 532

lir. 43
Rewolwer, 

Lefaucheux
szeesciostrz&łowy, g ładko  polerow any Cal. 
7 m /m ; długości 16 cni., ciężar 25 dkg. 1 , 5. 
A ir. 8 5 .  tak i ja k  Nr. 34, lecz większy, Cal. 
9 m /m ; długość 23 cm. ciężar 57 dkg.

7 K, 20 hal.
25 p a t r o n ó w  Lefauch. do Nr. 34 K. — 75 h. 
15 „ „ n 35 K, — 90 h,

Lankastrdoihi:
P i» . j e t l y i t k i  od K, 26. — l l u b e l l ó w k i
od K. 35 — F l o b e r t t  od K.8‘50. — |* i 
s t u l e t y  od K. 2. — R eperacye dokładne i 
tanio. W ysyłka tylko za pobraniem , llu sir, 

cenniki broni darm o i opłatnie.

Franz Duśek, ć j / Ł T u .
a, d. S tan tsbahn  w Czechach

* * * * *
D i D y n a ia n ic ło a
Mamy na  składzie KILKASET 
EGZEMPLARZY dużego tom u 
pezyi, pisanych w duchu chrze- 

ścipósko-społecznyin  p. t.

„O g n ie  i  b ły s l j i “ .
A utor i< 
wał je  
SPOLK 
STĘP“. 
P. T. Cz

i p. n A r d e n s  ofiaro- 
V CAŁOŚCI na dochód 
W YDAW NICZEJ „PO- 
Polecam y je w szystkim 
telnikom  i Zwolennikom  

idei cl -ześcijańsko-socyalnej.
Zam aw i .ć m ożna pod adresem  
AdminisŁ-acya „Gtosu N arodu11, 

K rak lw , ul. św. Krzyża 7. 
Cena egzem plarza zniżona: 

l  Ii. 10 nal. (wraz z przesyłką).

Pieniądze szybko
▲ zarobi każdy, przez sprzedaż po- ^  

trzebnego  w każdym  domu pro- 
duktu . Z astępstw o  to , jak o  do 
datkow e zajęcie bez s tra ty  czą- 
su, może o trzym ać każdy in te ­
ligen tny  r  ho ln ik , czy też iuny, 
posiadający wię szo znajom ości.
Kto chce sobie ła tw o i bez k a ­
pitału  zarobić dodatkow o, niech 
sko rzysta  z tej o k az ji i uadośle 
swój adres z podaniem  d o k ła ­
dnych o sobie szczegółów do ;

Skrzynka pocztowa 19. 
ŹlŹKOV U PRAGI.
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BE R K I na KONIE!
Pozostały  zapas zjedn. 
fabryk koców  m am  zle­
cenie sprzedać za  po- 
,ow t  ceny- Folecam  
Przeto grube, trwało,

ciepłe n ieprzem akalne derki na konie wło- 
siste, dające się też użyć ja k o  koce do span ia  
a przytem  bajecznie tan io , G atun. A szare z 
kol. szlakam i 2 m. dł.. l ‘/2 szer., K 4 —; B 
bron iow e fiakierskie z czer. i czarnem i szla­
kam i, K. 5.50; C w ełniane derki dw orskie, 
podw ójno żółte i szare ze szlakam i K 8 — 
D powozowe czysto w ełniane w  k raty  po 

K. 8, 9, 10.— W ysyła za zaliczką

A.  W e i s s b e r g ,  W ied eń  IL  
Unt. Donaustr. 23/V.

Nadzwyczajna okazya kupna!
Z pow odu ka tas tro fy  e lem entarnej w pewnej 

fabryce przejąłem  do sprzedaży tysiące
piihnych, cięźhich Rocdw flonelswycli

o w spaniałych, najnow szych wzorach, trwr,-
łychbarw ach ,bogato jedw abnyn iszaureczk ien t 
oblam ow ane, zupełnie śiv ie ;e, bez błędu, n a ­
dające się w każdym  gospodarstw ie dolno- 
wem do pokrycia łóżek i do przykryw ania 
się, bardzo delikatne, cieple i moone, 180 cm. 
długie i 130 cm. szerokie. W ysyłam  za po­

braniem .
3 sztuki oblam ow ane jedw . K. 10'—
4 sztuki nieoblainow ane K, 11 —
4 koce gospodarcze żółte lub w k ra ­

tk ę  K. 12 —
4 koce flanelow e, białe, bardzo do­

bre K. 12 —
4 1-oce tygrysie lub m arynarsk ie  K. 9 '—
2 koce przeszyw ane w atą , wielkie i 

w spaniale błyszczące, b lado niebie­
skie lub bordeau.t K. 14-—

Bardzo piękne, (podobne do a k sa ­
mitu) koce powozowe i podróżne 
za sztukę K. 12-—

Ciężkie dyw any salonow e 10 m etr K. 10'— 
Z spew niam  każdego, k to  z zaufaniem  u mnie 
zamówi, że będzie zaskoczony pięknością i 
tan iością  tow aru . Adr.: R. Bekera, magazyn 
fabryczny w S o ln itz , Czechy. 544

jtfajątflj zlewki
blisko K rakow a do zam iany na  kam ienicę 
w K rakow ie lub do sprzedania n a  bardzo 
dobrych w arunkach. K ap ita ł potrzebny b a r­
dzo mały. — W iadom ość w A dm inislracyi 

„Głosu N arodu" pod I. B.

„JV b TO L ‘ ‘
(praw nie ochroniona) 

N ieprześcigniona oliwa do wozów m otoro­
wych, row erów  m otorow ych i łodzi m otoro­
wych, jedynych fabrykantów  H. M oebiusa 
i Synów w Bazylei (Szw ajcarya) je s t  do na­
bycia: w Gal. A uto-G arage przy ulicy R e to ­
ryka  1. 5, oraz u A, W eissm anna A uto -G al 
ra g e  w K rakow ie. 1438 5  -

f  T f a s h i ,  R ę k a w ic z k i ,  W e lo n k i/  t o r e b k i ,  P o ń c z o c h y , S k a r -  C  
i c / i w ł k i ,  W s t ą ż k i ,  R a in ie r z e , S z p ilk i  i  g r z e b y k i  d o  w ło s ó w
L ®  najmodniejsze i najtaniej poleca

eimej^oMw ■ i na.nmt

MSB
najmodniejsze i najtaniej poleca

SZCZURKOW SKI
KRAKÓW. G R O D Z K A  2.
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